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“ —  w praitjce.
Jeszcze tekst najnowszej encykliki papie­

skiej ,.o d e m o k r a c y i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j "  
nie jest znany, jeszcze niewiadomo właści­
wie, ,.co w niej jest“, nie mówiąc już, „jak 
zostało powiedziane", co w takich razach jest 
kwestyą niezmiernej wagi, a już konserwatyści 
wszelkiego pokroju usiłują wybić monetę dla 
siebie ze słów papieskich, zasekwestrować na 
swoją korzyść szacunek, jaki wśród gorliwych 
katolików one wywołują. Idą w tern wprost 
wbrew woli papieskiej, jak to można się prze­
konać z tego, co już teraz o jego encyklice 
wiadomo. Papież bowiem wyraźnie zaznaczył, 
że „demokracya chrześcijańska" może \istnieć 
pod rozmaitemi formami rządu, że nie ma być 
polityczną, że więc może liczyć zwolenników 
w rozmaitych stronnictwach politycznych. Czyli, 
innemi słowy powiedziawszy, papież nie wystę­
puje w obronie żadnej teoryi społecznej, lub 
politycznej, ale żąda, ażeby przy stosowaniu każ­
dej z nich kierowano się duchem chrześcijań­
skim.

Więc nie przeciw kierunkom demokratycznym 
wymierzona jest encyklika papieska, ale na ich 
korzyść, mimo to „Czas" robi minę, jak gdyby 
encyklika powstała właściwie w Krakowie, przy 
ulicy Różanej, pomiędzy wydaniem porannego 
a przygotowaniem wieczornego, jak gdyby była 
pochwałą „klubu konserwatywnego", „Czasu" 
i dra Hupki, jak gdyby ten,  który przez usta 
kardynała Lavigerie oświadczył się za republi­
kańską formą rządu, mógł pochwalać nadużycia 
i gwałty wyborcze, jeśliby wiedział o nich, jak 
gdyby ten, co w encyklice „Rerum noyarum" 
żądał „sprawiedliwego dóbr ziemskich podzia­
łu", mógł błogosławieństwem swojem obdarzać 
tendeneye samolubnej kliki.

Ale ,.Czas“ mimowoli, nawołując, rzekomo 
na podstawie słów papieskich, aby w szeregach 
katolickich wjrzeczono się wszelkich dążności 
demokratycznych, pisze zjadliwą satyrę na sie­
bie i swoich, wylicza cały szereg ciężkich grze­
chów swojego żywota.

Dowodzi mianowicie, „że i w szeregach de­
mokracji katolickiej widzieliśmy coraz więcej 
objawów, dowodzących d e m o r a l i z a c y i  w 
n a s t ę p s t w i e  u ż y w a n i a  b r o n i  d e m o ­
k r a t y  z mu.  Forma walki, nieraz p e ł n a  n i e ­
n a w i ś c i  s o c j a l n e j ,  z d o b y w a n i e  w i ę ­
k s z o ś c i  c h o ć b y  k o s z t e m  d w u z n a c z ­
n o ś c i  p r o g r a m u ,  ustępstwa wobec każdego 
radykalizmu, z w a l c z a n i e  s t r o n n i c t w  u- 
m i a r k o w a n y c h ,  choćby na tymsamym sto­
jących gruncie religijnym, właściwe każdemu 
radykalizmowi m o n o p o l i z o w a n i e  dl a s ie ­
b ie  p r a w a  p r a c y  s o c y a l n e j  itp. itp. 
G r a n i c a  m i ę d z y  r e f o r m ą  a r e w o l u ­
c j ą  coraz częściej bywała przekraczaną".

Prawda, święta prawda! Ale któż to w nie­
moralny, bo obłudny sposób podczas wyborów 
podszywał się pod nazwę demokracyi, powiada­
jąc: „My także jesteśmy demokratami", jak 
nie „Czas" i jego stronnictwo? Kto bardziej 
zaprawiał swoją walkę „nienawiścią socyalną ?“ 
Każdy kruk przeciwników był obrzucony bło­
tem, każde ich słowo przekręcone lub sfałszo­
wane, nie było środka, któryby okazał się dość 
niskim, aby go nie użyto do zwalczania znie­
nawidzonych socyalnych przeciwników! Kto to 
„zdobywał większość" dla siebie nietylko „dwu­
znacznością programu", ale też środkami, go­
rzej, niż „dwuznacznemi"? Kto „zwalczał" prze- 
dewszystkiem i najzjadliwiej „stronnictwa u- 
miarkowane". jak ludowe i demokratyczne, 
choć one właśnie „na tymsamym stoją gruncie 
religijnym" ? Kto „monopolizował dla siebie 
prawa pracy socyalnej ?“ Kto wreszcie prze­
kraczał „granicę między' reformą a rewolucyą", 
stwarzając w takich n. p. „lex Hupka", lub we 
wniosku Dunajewskiego podstawy do niedwu­
znacznej „rewolucji wstecz" ?

W ięc jeśli to wszystko ma być potępionem,

jako objaw złej woli w; życiu społecznem i po- 
litycznem, to potępienie owo musiałoby spaść 
na głowy właśnie „Czasu" i jego protektorów.

Gdybyż to jeszcze tylko względem przeci­
wników stosowano ów brak dobrej woli, gdyby 
to socyalistom, ludowcom, demokratom jedynie 
odmawiano prawa pójścia drogą, jaką się im 
podoba, gdyby to ich tylko odsądzano od pa- 
tryotyzmu za to, że nie chcą się poddać pod 
bezwzględną komendę panów od „Czasu", toby 
można powiedzieć, że to wynik przesady z za­
ślepienia i zacietrzewienia polemicznego, dalto- 
nizm duchowy, jaki wyradza czasami walka 
partyjna. Ale panowie krakowscy tęsamą me­
todę stosują- i do konserwatystów. Broń Boże 
bowiem, aby ktoś z nich poważył się mieć 
swoje zdanie, aby śmiał obradować o sprawach 
publicznych nie wedle szablonu kółka krakow­
skiego i bez jego udziału.

Naprzykład: niedawno odbyło się we Lwo­
wie zgromadzenie kilkudziesięciu posłów kon­
serwatywnych. na którem mówiono o przyszłej 
polityce Koła polskiego — zebranie, Które nas 
ani grzeje, ani ziębi, ale całkiem naturalne, bo 
każdemu wolno naradzać się i porozumiewać 
z ludźmi zbliżonych do siebie przekonań. Je­
dnak popełniono na owem zgromadzeniu jednę 
„zbrodnię narodową": nie zaproszono na nie 
krakowskich generałów konserwatyzmu. „Czas" 
więc pospieszył czemprędzej z taką admonicyą 
pod adresem jego uczestników:

„Nie chcemy wysnuwać daleko idących wnio­
sków z lwowskiego zebrania „kilkudziesięciu" 
posłów, nie brak nam jednak pewnych do­
świadczeń z przeszłości, a te nakazują nam 
zwrócić uwagę ua szkodliwość dzielenia Koła 
polskiego na poszczególne obozy. Stanowisko 
nasze wobec takich usiłowań, wygodnych i po­
żądanych dla jednostek, ale nie dla całej re- 
prezentacyi, było i jest jednakowe. Uznajemy 
tylko jedno Koło polskie i jednę jego solidar­
ność".

A więc panom z kółka krakowskiego na ró­
żnych „klubach konserwatywnych" wolno nico­
wać politykę „Koła polskiego" i wytyczać mu 
przyszłe tory, ale niewolno tego komu innemu, 
choćby nawet konserwatyście, bo to będzie 
„rozbijanie solidarności narodowej", która naj­
widoczniej zdaniem „Czasu" polega na bez- 
względnem oddaniu zdrowej głowy pod jego 
ewangelię!

Tak wygląda „dobra wola" tych nanów w pra­
ktyce, tak wygląda wprowadzenie przez nich 
w życie papieskich zasad o „demokracyi chrze­
ścijańskiej". Warto sobie to zapamiętać!

M s p i e i c y i  „Nowej M o r o " .
Poznań, 29 stycznia.

(Protest przeciw hakatyzmowi pocztowemu. — Uzupełnia­
jące wybory do parlamentu pruskiego z m. Poznania).
Dzień dzisiejszy brzemienny był w wypadki 

ważne, które dla obojętnego spostrzegacza 
przedstawiają materyał wielce ciekawy: J*ż od 
rana pojawiły się na mieście dudatki nadzwy­
czajne do pism t. zw. Extrablatty, z których 
ciekawa publiczność dowiedziała się, że uczty 
z-powodu urodzin cesarskich, przypadających 
w dniu dzisiejszym, odbędą się n a  r o z k a z  
cesarza dopiero za tydzień! Nieszczęście! Cie­
kawa tylko rzecz, co się stanie z przygotowa- 
nemi na dzisiaj już smakołykami ? bo czy bez 
szwanku doczekają one przyszłej niedzieli, wąt­
pić należy. — Spytamy się zresztą o to za ty­
dzień tych Polaków, którzy niczego nie zapo­
mnieli i niczego się nie nauczyli i nawet, choć­
by im przyszło jeść odgrzewane pieczenie, na 
ucztę pójdą.

Tymczasem o 12-ej w południe zapełniła się 
sala Bazarowa po progi obywatelami wszyst­
kich sfer na ucztę, jakie my Polacy zbyt czę­
sto niestety odprawiać musimy t. j. na wiec 
protestujący, i to tym razem protestujący prze­

ciwko szykanom urządzanym przez urzędy po­
cztowe.

Co prawda, był ten wiec już, jak to mówią, 
musztardą po obiedzie, ponieważ posłowie nasi 
już 24-go b. m. interpelacyę w tej sprawie 
w parlamencie wnieśli i zwycięstwo moralne 
zupełne a zwycięstwo pozytywne częściowe, od­
nieśli.

Wiec ten był podwójnie znamiennym. Raz 
dla tego, że zwołanym został zgodnie przez 
wszystkie stronnictwa i redakcje wszystkich 
pism — a taka jednomyślność jest u nas rze­
czą prawie niebywałą. Drugie dla tego, że 
kiedy wszystkie poprzednio urządzane wiece 
miewały dużo mówców resp. referentów a po­
mimo to były, jak się złośliwie wyrażano, nie­
me, t. j. nie było na nich dysknsyi ani wol­
nych głosów, tak ten wiec ostatni miał tylko 
jednego referenta a mimo to gadania na nim 
było raczej za wiele niż za mało.

Zagaił wiec najstarszy z zasiadających w ko­
mitecie redaktorów p. dr Ł e b i ń s k i ,  naczelny 
redaktor „Dziennika Poznańskiego" i na prze­
wodniczącego zaprosił posła p. Józefa Głębo­
ckiego, n a j d z i e l n i e j s z e g o  obrońcę praw 
naszych w Berlinie. Niemile uderzył ten brak 
taktu p. dra Łebińskiego, bo nie wiedzieć za 
co p. Józef G ł ę b o c k i  został mianowany n aj­
d z i e l n i e j s z y m  i tc nawet w obecności 
kilku innych posłów. Pan ten wprawdzie był 
referentem czyli interpelantem właśnie w spra­
wie szykan pocztowych, ależ każdy przyzna, że 
w sprawie tej zwycięstwo trudnem nie było. 
Pan v. Podbielski sam się ośmieszył i to też 
wszystkie stronnictwa w parlamencie, oprócz 
zachowawczego przyznały. „Dziennik Poznań­
ski" jednak już od czwartku pieje na różne 
tony „cześć, cześć i chwała im" — zaśpiewał 
tę zwrotkę także naczelny redaktor jego przy 
zagajeniu wiecu a obecni tamże posłowie, p. 
Józef Głębocki i p dr Dziembowski przyjęli 
re objawy czci chętnem sercem, opowiadali lu­
dowi o odniesionym tryumfie i „w chwale jako 
w słońcu" chodzili.

Nie można im"się zresztą dziwić, że walcząc 
ciągle bezskutecznie na różnych polach, gdy 
raz sukces odnieśli, zdaje im się, iż rzeczywi­
ście Ojczyznę zbawili.

Referentem na wiecu był p. Stefan C h o c i ­
s z e w s k i ,  który w sposób jędrny i dosadny 
przedstawił szkody i trudności, jakie mianowi­
cie dla kuDCów z powodu tych szykan poczty- 
wych powstają. Przyjęto następnie rezolueyę, 
w której wyrażono protest przeciwko takiemu 
anticywilizacyjnemu postępowaniu poczty i w 
dodatku naturalnie znowu jeszcze .cześć i po­
dziękę dla posłów naszych.

Nastąpiły potem wolne głosy, gdzie różni 
różnie radzili, jak sobie wobec poczty postępo­
wać należy. Zgodzono się na to, aby nie robić 
żadnych ustępstw poczcie, ale dopiero pod gro­
zą ostatecznego przymusu zaniechać na adre­
sach tytulatur, które to tytulatury w polskim 
podane języku najbardziej urzędy pocztowe 
irytują. Nie wspomniano przy tein o sposobie 
prawie powszechnie teraz już stosowanym, t. j. 
że się adres całkowity wypisze, a następnie 
wyrazy polskie, mogące być kamieniem obrazy 
dla poczty, dyskretnie się przekreśli. Poczta 
musi uważać wyrazy te za niebyłe, a adresat 
musi umieć czytać pomiędzy — kreskami.

Praktycznym rezultatem wiecu było to, iż 
postanowiono ustanowić w Poznaniu biuro, któ- 
reby przyjmowało wszelkie skargi na pocztę i 
wsirazywało poszkodowanym dalsze drogi — 
wszystko na wypadek, jeśli owe szykany nie 
ustaną. Naczelnik poczt bowiem pan v. Pod­
bielski nie obiecywał wcale kategorycznej na­
prawy złego, tylko śledztwo w poszczególnych 
wypadkach, a przy pruskim biuralizmie bardzo 
daleka to droga.

Po południu o g. 4 miało się odbyć na tej- 
samej sali zebranie przedwyborcze powiatu po­
znańskiego zachodniego.

Wybory posła do parlamentu niemieckiego,

w miejsce ś. p. radcy Mottego, mają odbyć się 
w lutym. Komitety wyborcze już się na kan­
dydatów zgodziły, chodzi teraz jeszcze o przy­
jęcie ich przez walne zgromadzenia wyborców. 
Była wszelka nadzieja, że wybory odbędą się 
zgodnie, gdyż kanaydat p. mecenas Bernard 
Chrzanowski szanowanym jest i łubianym przez 
wszystkie stronnictwa i jednomyślnie też na 
Kandydata postawionym został. — Tymczasem 
pierwsze dzisiaj mające się odbyć zebranie roz­
bili — socyaliści. Niewątpliwy nietakt przewo­
dniczącego | komitetu, który jednemu z nich, 
pod pozorem, że nie należy do grona wybór 
oów powiatu zachodnio-poznańskiego, głosu u- 
dzielić nie chciał — nie był jednakże dostate 
cznym powodem, że socyaliści taki wszczęli 
krzyk i hałas, iż po bezskutecznych usiłowa^ 
niach członków komitetu, aby zaprowadzić spo­
kój — reprezentant policyi zebranie rozwiązał. 
Tak wypadła dzisiejsza pierwsza próba — cie 
kawość, jak wypadną następne, a mianovricie 
zebranie wyborców miasta Poznania, gdyż tam 
już głosu socyalistom nie będzie można ani od­
mówić, ani odebrać.

Z A n g l i i .
(Królowa Aleksandra. — Następca tronu. — Jego żona. — 

Zamek Windsor).
Nowa monarchini Anglii, Aleksandra, uro­

dzona w r. 1844, jest córką króla duńskiego 
Chrystyana IX, a siostrą carowej wdowy oraz 
króla greckiego Jerzego I, pochodzi zaś z ro­
dziny Szlezwig-Holstein-Sonderburg-Gliicksburg. 
Jak już poprzednio wspominaliśmy, wyszła ona 
w r. 1863 za ówczesnego księcia Walii i po­
zyskała sobie, już będąc narzeczoną przyszłego 
króla Anglii, niepodzielne sympatye angielskie­
go społeczeństwa. Książę po raz pierwszy zo­
baczyć miał księżniczkę Aleksandrę w kate­
drze w Wormacji; zakochał się w niej i po­
mimo dość poważnych przeszkód ze względów 
politycznych, pojął ją za małżonkę.

Zostawszy następczynią tronu, ks. Aleksan­
dra spełniała z wielkim taktem obowiązki re­
prezentacyjne, w których często musiała za­
stępować królową W iktoryę, równocześnie je­
dnak odzraczała się jako Dardzo troskliwa ma­
tka i staranna gospodyni. — Gospodarstwo jej 
w Sandrigham, stałej rezydencyi wiejskiej, u- 
chodzi za jedno z pierwszych w Anglii.

Królowa jeździ doskonale konno, czyta bar­
dzo dużo i najchętniej przebywa u siebie w do­
mu, w otoczeniu rodziny. W obejściu jest ona. 
szczególniej z obcymi, małomówną i trochę szty­
wną. Natomiast w kółku przyjaciół ożywia się 
i umie być serdeczną. W młodości królowa od­
znaczała się niepospolitą urodą, z której dotąd 
pozostały duże ślady.

Jej wielka dobroczynność jest jednym z po­
wodów, które uczyniły ją w vsoce’ popularną 
w Anglii, a szczególniej w Londynie. Za jej 
inieyatywą powstały bogato uposażone: Szpital 
Aleksandry i Przytułek dla dzieci nieuleczal­
nych. Instytucye te bardzo często odwiedza, 
interesując się najdrobniejszemi szczegółami 
ich 'powodzenia. Za jej inieyatywą także ze­
brano w czasie jubileuszu koronacyi królowej 
Wiktoryi znaczny funausz dia wsparcia ubo­
gich , a w czasie obecnej wojny z Transwaa- 
lem wysłano na wody południowo-afrykańskie 
statek szpitalny „Princess of Wales". Nieda­
wno temu dostarczyła królowa funduszów na 
otwarcie tanich kuchni, gdzie robotnik londyń­
ski za 50 halerzy otrzymuje obiad z trzech 
obfitych dań złożony. Po otwarciu pierwszej 
z tych kuchni odwiedziła ją królowa wraz 
z mężem i nabywszy bilet, Dodobnie jak każdy 
inny z gości, spędziła dwie godziny wśród ro­
botników, rozmawiając z nimi, oglądając urzą­
dzenia kuchni i jedząc obiad teusam, co i ro­
botnicy.

Wreszcie zaś krolowa, będąc sarna wzorową 
i wierną żoną, umiała w danym razie nie do­

prowadzać do skandalu z powodu zbytniej skłon­
ności swego małżonka do płci pięknej, gdy był 
młodszy. Anglicy, pomni skandalów, jakie działy 
się w rodzinie królewskiej n. p. za czasów Je­
rzego IV, wdzięczni są jej za to panowanie 
nad sobą, z którem nie zawsze u kobiet, nawet 
z domów panujących, można się spotkać.

Obecny następca tronu, J e r z y -  Fryderyk. 
Ernest - Albert, zwany dotąd ofieyalnie nie ks. 
Walii, lecz ks. Jorku, urodził się w r. 1865, 
a ożenił się w r. 1893 z ks. M a r y ą  of Teck, 
ur. w r. 1867. Ma z nią troje dzieci, z których 
najstarszem jest ks. E d w a r d  A l b e r t ,  ur. 
w r. 1894.

Dzieciństwo spędził ks. Jerzy w towarzy­
stwie swego starszego brata, A l b e r t a  W i ­
k t o r a ,  ks. C l a r e n c e ,  którego niespodzie­
wana śmierć w r. 1892 otwarła mu diogę do 
tronu. Ooaj książęta wychowywani byli w spo­
sób niezmiernie prosty pod okiem swego och­
mistrza D a l t e n a  w Ma r l b o r o u g h - h o u s e ,  
rezydencyi ich rodziców w Londynie, lub w 
w S a n d r i n g h a m i e  w hrabstwie Norfolk. 
W r. 1877 książęta rozpoczęli swe wychowa 
nie, jako marynarze na statku „Bntania", a 
w r. 1879 udaii się w wielką podróż morską 
na statku „Bacchonte", która to podróż prze­
ciągnęła się Dlisko trzy lata. Przez ten czas 
głównym ich nauczycielem był dowódca statku, 
kapitan S c o t t .  Książęta musieli odbywać 
służbę na równi z innymi, towarzyszącymi im 
kadetami i oprócz tego byli obowiązani prowa­
dzić dziennik swojej podróży, podczas której 
objechali całą kulę ziemską. Dziennik ten bar­
dzo interesujący wydał następnie kapitan Scott, 
dodawszy doń swe objaśnienia.

Ks. Jerzy polubił nadzwyczaj służbę na mo­
rzu, tak, że nie mając za życia brata widoków 
wstąpienia na tron, zamierzał się jej zupełnie 
poświęcić. Odbył też mnóstwo podróży mor­
skich i poznał osobiście rozległe kolonie W. 
BrytanJ. Przydało mu się to bardzo, jako przy­
szłemu monarsze tego olbrzymiego państwa, 
oprócz tego pozyskało mu sympatye Auglików, 
przepadających za wszystkiem, co ma z morzem 
i ich marynarką zvriązek. Nadali mu też oni 
przydomek „the sailor prince" — książę-mary- 
narz, i dumni są, że kiedyś zasiądzie na ich 
tronie taki dzielny znawca ich potęgi mor­
skiej.

Żona następcy ‘tronu, ks. M a r y  a,  lub jak 
ją przez skrócenie zowią na dworze, „pnneesse 
May", jest jedyną córka ks. T e c k  i ks. Ade- 
l a i d y  C a m b r i d g e ,  a więc jest kuzyną 
swego męża. Była ona narzeczoną ks. Clarence, 
po którego śmierci na wyraźne żądanie królo­
wej Wiktoryi wyszła za jego brata, ks. Je­
rzego. Odznacza się wielką urodą, zamiłowa­
niem do sportu i sztuk pięknych. Jestto typ 
młodej damy ze sfer arystokratycznych angiel­
skich, jednak dotąd nie miała sposobności dać się 
poznać szerszemu ogółowi.

Zamek W i n d s o r ,  jedna z nlubionych rezyden- 
cyj zmarłej królowej, leży w hrabstwie B e r k s ,  
w odległości 20 km. od Londynu na południowym 
brzegu Tamizy, przaz którą most żelazny wieazie 
do leżącej po drugiej stronie miejscowości E t o n.

Wilhelm Zdobywca kazał go wybudować wkrótce 
po ogłoszeniu się panem Anglii. Henryk I  często 
w nim przemieszkiwał; Edwara III  tam urodzony, 
Drzebudował zamek podług nowych pianów. Również 
Karol II czynił wiele dla upiększenia zamkr i 
wkrótce srał on się ulubion im miejscem pobytu kró­
lów ar.gieiskieh i często ich letnią rezydencyą. mia­
nowicie Jerzego III, któremu tam wystawiono kó- 
losalny pomnik. Wielkie sumy wykiada- też Jerzy 
IV na restauracje i przyozdobienie zamku. Tenże 
ma wygląd wspaniały, staroświecki, otoczony jest 
wokół przepysznym parkiem. Zamek posiada wspa­
niały taras, z którego widok na Tamizę, przepły­
wającą w tych stronach, bardzo piękne okolice — 
jest prześliczny.

W parku znajduje się też królewska posiadłość 
Frogmore-Lodge Po śmierci ks. Alberta, mężr kró-

w r o  ZEN IE.
Noc była i cisza wielka dokoła.
Młody poeta wypuścił pióro z omdlałej rękr 

zmęczony lotem wysokim, podniebnym, gdzie 
unosiło go natchnienie.

Bezwładny padł na posłanie, zarzuciwszy 
ręce pod głowę płonącą i rozmarzoną.

Nie wiedział, jak długo leżał tak bez ruchu, 
odpoczywając błogo. Naraz przerwały ciszę no­
cną miękkie szelesty szat niewieścich i ubogi 
pokoik zaczął się zaludniać.

Serce uderzyło mu silnie i jakaś radość pło­
mienna objęła jego głowę.

— Co widzę ? Przybywacie ukochane, drogie, 
wymarzone? Ach, niechaj choć raz' nasycą się 
wami moje oczy, niechaj dotknę spragnionemi 
usty stóp waszych przeczystych, o piękne mo­
je, o błogosławione!

A z tłumu wyłaniających się z mgieł różo­
wych postaci wzniosła się wysoka dziewica 
w białej szacie z przędzy pajęczej utkanej, 
z czołem dumnem, oczyma jak gwiazdy i wień­
cem lauru na skroni.

— Otom jest Sław'a! Uchwyć się szaty mo­
jej, a wzlecisz wysoko, pod obłoki. Tam mie­
szkać będziesz i patrzeć z góry na ludzkość, 
to czarne, rojące się po samej ziemi mrowisko...

Rzekłszy to, czekała chwilę, aby teu wybra­
ny uchwycił się jej szaty srebrzystej. Lecz on, 
drżący i pełen bojaźni, przemówił:

— Nie mogę z tobą, o piękna i wyniosła, 
lecieć pod obłoki, bo byłuby tam zimno sercu 
memu i umarłoby z tęsknoty za tem czarnem 
mrow iskiem, którego jestem dzieckiem...

Więc podniosły się poszumy ciche i poważne, 
wzięły boginię na skrzydła — i zniknęła.

Strwożony i zimnym wstrząsany dreszczem  
łowił uchem oddalające się odgłosy, gdy napły­
wać zaczęły zapachy fiołków, róż  ̂ i konwalij. 
Ciepłe powiewy wiosenne poczęły pierś mu pod­
nosić głębokiemi oddechy i zdało mu się na­
wet, że gdzieś w dali dźwięczy pieśń słowicza, 
drżąca miłością i upojeniem.

Naraz spostrzegł zdumiony, że począł padać 
deszcz drobnego kwiecia, które osiadało na 
łożu, niby miękaie posłanie, i że usiadła przy 
nim kobieta naga, o piersi nagiej, bujnej, a 
dziewiczej. Bił od niej czar, jak gorący oddech 
pożaru. Ramiona jej były krągłe, wytoczyste, 
zwoje kruczych włosów ujęte w grecki węzeł 
nad główką małą, uroczą. Utkwiła weń czarne 
oczy — duże, palące oczy rusałki — dotknęła 
różową dłonią jego ramienia i z ust jej kora­
lowych wypłynęły słowa tkliwe i namiętne, 
niby śpiew zakochanej, tęskniącej, spragnionej...

— Oplotę cię temi białemi ramiony, przyci­
snę do nagiej piersi, żarem dyszącej i na tych 
kwiatach wonnych wypijfemy całe morze bo­
skich upojeń. Będziesz na mojem łonie naj­
szczęśliwszym z śmiertelnych: nieprzytomna, 
w ekstazie miłosnej' włosem twym bujnym ba­
wić się będę... Czy słyszysz ? W uściskach 
moich dusza twa w nicość się obróci, serce 
wypali się do szczętu i pozostanie szczypta po­
piołu. którą wichry między gwiazdy rozniosą: — 
ale utoniesz na chwilę w zawrotnym szale roz­
koszy — będę twoją! A'imię moje: Miłość...

On wahać się zdawał. Męka walki odbiła się 
ua bladem, szlachetnem obliczu. Miłość! mi­
łość! Tak pragnął jej zawsze! Niechaj wszy­
stko przepada, byle z uią, z tą białą i słodką 
chociaż na chwilę spocząć na miękkiem łożu 
kwiecistem, w tym raju wiosny nieśmiertelnej, 
co tu spłynęła za nią!

Nagle jasuość promienna chwyciła go za 
oczy i ukazała się niewiasta wysmukła, biała, 
z gwiazdą złocistą nad czołem. Stała na sre­
brnym obłoku, uśmiechnięta uśmiechem du 
mnym, królewskim. A piękna była, jak pieśń 
natchniona, jak młoda wiosna, zstępująca z błę­
kitów po promieniach słońca.

Poeta utonął w niej oczyma, błyszczącemi

zachwytem. Nie spostrzegł, że w tej chwili Mi­
łość rozwiała się, jak mgła.

— Jam jest Piękno, a ty czcicielem moim. 
Pójdź za mną!

— Bogini, idę za tobą, lecz czemu słowa 
twoje takie zimne? Powiedz, czy pod białą pier­
sią bije u ciebie żywe serce?

— Nie pytaj, lecz pójdź za mną, bo odcho­
dzę i nie wrócę już nigdy!

Stała przed nim przez mgnienie oka, poczem 
zaczęła tonąć w oołoku, zgasła i gwiazda zga­
sła nad jej czołem.

Poeta jął łkać zrozpaczony.
— Nie powróci, nie powroci! Czemuż pyta­

łem tak śmiało? czemuż ją odepchnąłem, sza­
lony? Gdy piękno mnie opuściło, cóż mi pozo­
stanie? O. wróć jeszcze, dumne bóstwo i po­
zwól czołgać się u stóp twoich do ostatniego 
tchnienia!

Zimny pot osiadł mu na czole, skamieniał 
z rozpaczy i grozy. Zamknął oczy, by nie pa­
trzeć w tę pustkę, którą Piękno zostawiło po 
sobie, niby w ranę otwartą...

W tem —  jakby jakiś duch dobry zaczął go 
otuiać łagodnemi dotknięciami skrzydeł nie­
uchwytnych i uspakajać strwożone serce.

Podniósł powieki — i usmiechuął się błogo 
przez łzy, wiszące jeszcze na rzęsach.

Przy mm siedziała młoda postać kobieca 
w lazurowej, przewiewnej szacie. Położyła mu 
białą dłoń na czole i uczuł, że płynie mn 
w duszę ukojenie i spokój i moc. Patrzała nań 
cudnemi oczyma z błękitu, a było to spojrzenie 
tkliwe i głębokie, spojrzenie siostry, matki i 
czułej kochanki zarazem.

— Kto jesteś ty do ora i miłosierna? Czyś 
jest aniołem?

— Jestem Dobroć i umiłowanie wszystkiego, 
co biedne i pokrzywdzone.

— Pierwszy raz widzę ciebie, lecz głos twój 
i twe spojrzenie są mi dziwnie bliskie i znajo­
me. Może stałaś u kolebki mojej, lub może 
pierwej jeszcze, na innych światach, dążyłem 
za tobą przez jakąś wieczność senną, niepoję­
tą, która już minęła w umarłych, przedstwo- 
rzennych czasach.

— W spojrzeniu i głosie moim odnajdujesz 
matkę, utraconą w dzieciństwie, albowiem 
wszelka dobroć, i ta, co żyje tutaj, i ta, co 
była, spływa do mnie i trwa nieskończenie. Czy 
pójdziesz za mną?

—  O prowadź, prowadź!

Edmund Ze^ienter.
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lowej, wybndowano koło Frogmore wspaniałe mau­
zoleum, do którego przeniesiono zwłoki księcia i 
gdzie obecnie zostanie pochowaną królowa Wi- 
ktorya.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
K raków, 29 stycznia.

(Fundacya ś. p. Walerego Rzewuskiego).
Posiedzenie Rady miejskiej zwołane na wczo­

raj nie przyszło do skutku dla braku kompletu. 
Do godziny 6 czekano cierpliwie na zebranie się 
radców — daremnie. Po godzinie 6 przewodniczą­
cy wiceprezydent miasta dr L e o  oświadczył, że 
posiedzenie się nie odbędzie.

Wniosek, nad którym obradować wczoraj miała 
Rada miejska, a który imieniem połączonych trzech 
sekcyj, przedstawić miał dr Styczeń, przedstawia 
się następująco:

„Spełniając ustatnią wolę ś. p. Walerego Rze­
wuskiego, Rada miasta ncbwala umieścić i utrzy­
mywać w realności pod 1. 27 Dz. VI przy ulicy 
Kolejowej Muzeum techniczno przemysłowe imienia 
dra Baranieckiego, które ma się rządzić statntem, 
uchwalonym przez Radę miasta dla Muzeum te- 
chniczno-przemysłowego. Przy tem Mnzeum ma być 
udzielaną praktyczna nanka fotografii dla młodzieży 
rzymsko-katolickiej, według planu nank, który pre­
zydent miasta z dobranymi przez siebie rzeczo­
znawcami ułoży. Poleca się magistratowi, aby po­
mieszczone obecnie na I  piętrze toj realności knrsy 
praktycznych robót kobiecych św. Scholastyki stam­
tąd bezzwłocznie usunął i poczynił wszelkie potrze­
bne zarządzenia, aby z dniem 1 lutego b. r. rze­
czone Muzeum tamże nmieszczone i nanka fotogra­
fii rozpoczętą została. Na pokrycie wydatków Dołą­
czonych z przeniesieniem Muzeum, otwarciem pra­
ktycznej nanki fotografii, oraz przeniesieniem pra­
ktycznych kursów do innego mającego się wynająć 
lokalu, udziela Rada miasta do dyspozycyi prezy­
denta potrzebny kredyt, a sposób pokrycia obmyśli 
sekcya skarbowa".

Mimo brakn kompletu zabrał głos:
R. B a r t o s z e w c z ,  który prosił o przeczytanie 

listy nieobecnych.
Przewodniczący czyni zadość temu życzeniu. Se­

kretarz odczytuje listę, z której wynika, że ani 
urlopu nic otrzymali, ani nieobecności swej nie n- 
sprawiedliwili pp. Chyliński, Górski, Kwiatkowski, 
Lgooki, Mendelsburg, Rżąca, Slęk, Stryjeński, Tar­
nowski i Wechsler.

Dr B a n d r o w s k i :  Sprawa jest niesłychanie
ważna, bo 1 lntego upływa naznaczony testamen­
tem ostatni termin w celu utworzenia instytncyi 
w myśl fundacyi s. p. Walerego Rzewuskiego. Gdy1 
by do tego doia sprawa nie została, załatwioną, 
fundacya s. p. Rzewuskiego przypadnie na rzecz 
Arcybractwa Miłosierdzia. Sądziłbym tedy, że dziś 
powinnibyśmy poufne toczyć obrady nad tą  sprawą, 
a dla uchwaleuia wniosków zebrać się na posiedze­
nie we czwartek.

Dr Le o :  Uczynię zadość życzeniu panów, ale 
sądzę, że dzisiejsze obrady poufne będą zbyteczne 
ze względn na uchwały połączonych trzech sekcyj, 
e więc prawie połowy członków Rady.

Dr B a n d r o w s k i :  To rzeczy nie przesądza, 
bo mimo uchwały połączonych 3 sekcyj, Rada mia­
sta może wrócić do pierwotnego przez sekcyę szkol­
ną przedłożonego wniosku.

Dr S e i n f e l d :  Prosimy koniecznie o zwołanie 
Rady na czwartek; dzisiejszy brak kompletn spo­
wodowali ci radcy, którzy przychodzą tylko wtedy, 
gdy są jakieś wybory...

Dr L e o :  Proszę nie czynić osobistych uwag.
Dr S e i n f e i d :  To trudno, nie można już wy-' 

trzymać z tymi radcami, co ciągle posiedzenia opu­
szczają. Możeby zwołać posiedzenie już na środę.

Dr L e o :  Wedle statutu można o zwołanin po­
siedzenia ogłosić najpóźniej na 48 godzin przedtem. 
Gdybyśmy jutro ogłosili termin posiedzenia, to naj­
prędzej mogłoby się ono odbyć we czwartek.

To tej wymianie słów rozeszli się radcy miej­
scy. Jak  dziś z prezydyum miasta nas zawiada­
miają, p o s i e d z e n i e  R a d y  m i a s t a  z o s t a ł o  
z w o ł a n e  n a  c z w a r t e k ,  g o d z i n ę  5 po  po­
ł u d n i u .

Zgromadzenie rękodzielników.
Za inicyatywą i staraniem rękodzielników krakow­

skich grupujących się przy „Kole mieszczańskiem‘‘ po­
litycznie zatem stojących pod sztandarem konserwa­
tystów, odbyło się wczoraj, w wielkiej sali cechu 
rzeźników „Na Kotłowem" zgromadzenie mieszczan, 
na które komitet nrządzający zaprosił cały szeng  
posłów do parlamentu. Z zaproszonych deputowanych 
przybył tylko poseł W ojtyga i dr Danielak, którzy, 
choć reprezentantami są małej własności rolnej sta­
wili się na zaproszenie. Posłowie: Rotter, Weigel, 
Popowski, Roszkowski, Królikowski, Meruno wica i Wo 
dzicki usprawiedliwili swoją nieobecność na zgroma­
dzeniu. Zato przybyli w silnym zastępie członkowie 
i stronnicy konserwatyzmu i redakcyi „Czasu", mię­
dzy nimi prof. dr Wł. L. Jaworski, adwokat dr L. 
Caro, dr Stanisław Krzyżanowski, Br. Lipowski oraz 
kilku księży. Stawili się też prawie wszyscy starsi 
cechów krakowskich, naturalnie między zgromadzo­
nymi nie brakło p. Józefa Ligęzy ani p. Stróżyn- 
skiego. razem obbcnych na sali było około 100 osób 
Dopiero po godz, 6, mimo że z ipowiedziano były na 
5 — otwarto obrady, które zagaił p. Kosobucki. Ty­
czyły » ę one zmiany ustawy przemysłowej, podług 
żądań postawionych na zjazdach przemysłowców w Pra­
dze, we Lwowie, w Wiedniu i Jarosławiu. P. Ko­
sobucki w dłuższej przemowie skreś:ił opłakane sto- 
snnki drobnego rękodzieła, gniotący ich fiskalizm, a 
zakończył prośbą do obecnych na sali „jaśnie wiel­
możnych panów posłów" aby byli interesów ich 
rzecznikami w Radzie państwa. ZaDisuny do głosu 
pierwszy mówca p. K o r n e c k i ,  w drobiazgowym 
wykazie przedstawił położenie rzemiosła, uderzył na 
handel domokrążny, dalej na złe ustawy pozwalają­
ce na wydawanie kart przemysłowych niewykształ­
conym robotnikom. Władza przemysłowa — podług 
mówcy —  działała prawie do ostatniej chwili na szko­
dę rzemiosła, prerogatywy tej władzy są za wielkib, 
wszystkie rozporządzenia ministerstw w sprawach 
przemysłowych są zabójcze dla kraju, posłowie raz 
powinni zająć się gorąco tą  sprawą w parlamencie.

D r C a r o  jako prawniczy referent porządkn dzien­
nego „o zmianę ustawy przemysłowej" wykazywał 
potrzebę stowarzyszeń rękcdziemiczych, — cechów — 
które jy miały kontrole nad pojedyńczemi rzemiosła­
mi. a posiadały prerogatywy władz przemysłowych. 
Przemysłowy wiec pragski powinien być wzorem dla

żądań naszych rękodzielników. Handel gotowym to­
warem powinien spoczywać tylko w ręku zawodow­
ców, to znaczy np.’ że ubrania powinno być wolno 
sprzedawać tylko krawcom, buty tylko szewcom, itp. 
Powinno także nastąpić zakazanie zakładania filij 
zakładów i warsztatów, gdyż te są szkodliwe dla 
przemysłn. Czynności ajentów handlowych powinny 
być ograniczone tylko do pośredniczenia między fir­
mami a firmami, a nie do działania wśród prywat­
nych odbiorców. Praktyka w rękodziełach powinna 
trwać 8 lat, tak samo dla rzemieślnika jak i fabry­
kanta. Jako kara na uczniów za nieposłuszeństwo 
powinno być dopuszczuuem przedłnżenie nczniowi lat 
praktyki. (!!) Referent dr Caro zakończył zwrotem 
do posłów, aby postnlata powzięte na wiecn prag- 
skim starali się w czyn wprowadzić. (Oklaski.) 
Poczem przemawiał l 1/a godziny Br. L i p o w s k i  
na temat nstawy o podatkach od przeniesienia wła­
sności, nderzał też namiętnie na szykan ją jakich do­
znają obywatele ze strony władz podatkowych.

P. Adam S t a s z c z y k  majster ślusarski przema­
wiał w interesie majstrów, którzy jakoby wyzyski­
wani są przez terminatorów i czeladników; majster 
powinien mieć prawo za karę (?!) zatrzymywać ucznia 
dłużej w praktyce. Mówca krytykował dalej nowy 
statut stowarzyszeń rzemieślniczych, ujemnie oceniał 
nowo zaprowadzone sądy przemysłowe, gdzie sąd 
jest zazwyczaj nie fachowy.

Poczem przemawiał poseł dr D a n i e l a k ,  natn- 
ralnie zgadzając się na wszystkie żądania kongresu 
pragskirgo i wykazywał konieczność poroznmienia 
się z przemysłowcami czeskimi, oraz potrzebę u- 
chwalenia nstawy przemysłowej w Sejmach, a nie 
w parlamencie. — Parlament mogą dyabli wziąć — 
mówił dr D. a Sejmy będą zawsze.

Poseł sejmowy M a r y j e w s k i  oświadczył się za 
przekazaniem spraw przemysłowych sejmom i za za- 
kupnem ppzez władze antonomiczne i wojskowe wszyst­
kich potrzeb w kraju i przedłożył wniosek o wysto­
sowanie petycyi do wydziału krajowego w sprawie 
zaknpna wyrobów krajowych, który to projekt bę­
dzie gorąco w Sejmie popierał.

P. K o r o s t e ń s k i ,  redaktor „Dźwigni" ze Lwo­
wa, przedłożył wniosek, aby ustawodawstwo prze­
mysłowe należało do zakresn autonomi i aby doma­
gać się od wydziałn krajowego powiększenia zakre­
su komisyi przemysłowej i wzmocnienia jej człon­
kami z grona rękodzielników.

Po uchwaleniu powyższych wniosków, zgromadze­
nie zakończyło obrady, o 1/a9 wieczór, gremialnem 
podziękowaniem przez zebranych starszemu cechu 
rzeźnickiego p. Armółowiczowi za użyczenie pięknej 
sali cechu ua zgromadzenie.

Zgromadzenie ludowe.
Wczoraj odbyło się w sali browaru Johnów zgro­

madzenie Indowe, zwołane przez partyę socyalno- 
demokratyczną z porządkiem dziennym: Nowy Parla­
ment a zadania opozycyi galicyjskiej. Naturalnie 
uczestników zgromadzenia przybyło tyln, Ż6 wszyst­
kie sale zajęte zostały, wieln na schodach i tarasie 
musiało pozostać, nie mogąc się docisnąć do wnę­
trza. Przewodniczył obradota p. Misiołek, po zagaje­
niu udzielając głosu posłowi Daszyńskiemn, który ra­
no wypnszczory z więzienia, wieczorem przybył na 
zgromadzenie. Z zaproszonych posłów opozycyjnych, 
na zgromadzenie nie przybył żaden; posłowie Rotter 
I Wójcik usprawiedliwili swą nieobecność.

Poseł D a s z y ń s k i  w dłuższem przemówieniu 
skreślił zadania w nowym parlamencie. Zadania te 
są: 1) pod względem politycznym, 2) społeczno-eko­
nomicznym, 3) narodowym i 4) taktycznym.

Pod względem politycznym opozycya dążyć będzie 
do wywalczenia powszechnego, tajnego, bezpośrednie­
go, równego prawa głosowania, bronić będzie wol­
ności prasy, stowarzyszeń. Pod względem społeczno- 
ekonomicznym, gospodarki państwowej, szczególniej 
pod względem podatkowym, mówca jako zadanie opo­
zycyi galicyjskiej nważa dążenie do reformy podat­
kowej (progresywnego podatku dochodowego) i ko­
rzystnej dla ludności cłowej. Co do stanowiska na 
rodowego opozycyi, p. Daszyński twierdzi, że stoi 
na gruncie ściśle narodowym. Co do postępowania 
wreszcie taktycznego, nie należy, według p. Daszyń­
skiego, obawiać się pogłosek o absolutyzmie, choć 
nie można wierzyć w ntrzymanie parlamentu, opar­
tego na dotychczasowej podstawie wyborczej. Opo- 
zycya jest liczebnie zbyt małą, ażeby od niej mo­
żna było domagać się konkretnej pracy; zadaniem 
jej będzie przemawiać raczej do ludn z trybuny 
parlamentarnej".

— Droga posłów robotniczych — mówił p. Da­
szyński — jest jasną i prostą w nowym parlamen­
cie. We wszyskich kwestyach będą się odnosili do 
ludności pracującej i w łączności z nią krzepić siły 
do dalszej walki. (Długotrwałe oklaski).

Po tem przemówienin wywiązała sie krótka dy- 
skusya, w której brało udział kilkn nczestników, 
oraz interpelacye i żądania stawiane przez mówców 
posłom opozyczjnym. P. Czechowski domagał się by 
posłowie opozycyjni starali się w Radzie państwa 
o upaństwowienie gimnazyum cieszyńskiego. O go­
dzinie 1 /a 10 wieczór przewodniczący zamknął zgro­
madzenie wezwaniem zebranych do popierania co­
dziennego „Naprzodu" i okrzykiem na cześć socyal 
nej demokracyi. Zgromadzeni śpiewając „czerwony 
sztandar" rozeszli się do domów, przed lokalem sta­
ła w silnym zastępie polieya.

Verdi i polityka.
Verdi, podobnie jak Manzoni, nie brał bezpośre­

dniego udziału w mchu politycznym swojej ojczy­
zny, nie spiskował i nie walczył z brnDią w ręku
0 jej wolność, ale chóry jego i pieśni zagrzewały 
lud nie gorzej od pieśni Tyrtensza. W czasach, 
gdy Włochy walczyły o jedność i wolność, wie­
dziano we wszystkich włoskich miastach, że okrzyk: 
„Viva V-e-r-d-i" znaczy: „Yiva Vittorio Emanuele, 
Rć dTtalia". W  owych dwóch dziesięcioleciach od 
r, 1839 do 1859, gdy powstawały nowożytne Wło­
chy, miał V°rdi z powodów politycznych niejedną 
przykrą chwilę.

W  r. 1842 dyrektor policyi w Medyolanh, na­
zwiskiem T orresani, wezwał Verdiego do siebie
1 polecił mu, ażeby w tekście opery „I Lombardi" 
przeprowadził „odpowiednie" zmiany, gdyż arcybi- 
sknpa Gaisrucka rażą wprowadzone tam procesye, 
nawiacania i chrzty. Verdi do dyrektora policyi nie 
poszedł, ale oświadczył pisemnie, że w partyturze 
nic nie zmieni, Torresani ustąpił, wymógłszy tylko 
na impressariu Merellim kilka nic nicznaczących 
ustępstw, które miały nłagodzić arcybiskupa Gais­
rucka.

W  r. 1846 grano w Wenecyi „Atyllę", a wów­
czas arya: Cara patria, giń mądre e regina (Droga 
ojczyzno, niegdyś matko i królowo) każdego wie­
czoru wzbudzała ogromny entuzyazm. Na krótko 
przed wybnehem rewolncyi w r. 1848, gdy tenor 
Palmo zaśpiewał w trzecim akcie „Makbeta":

„La patria tradita 
Piangendo c’invita“ 

publiczność zmusiła go do powtórzenia pieśni i ra ­
zem z nim śpiewała.

„Nieszpory sycylijskie" kazała polieya zao .ją­
trzyć w niewinpy tytuł: „Giovanna Gnzman" —• 
z „Traviaty“ zrobiono „Violettę“, a największa 
niespodzianka spotkała mistrza w roku 1859 , gdy 
„Bal maskowy" miał się zjawić na scenie jednego 
z teatrów w Neapolu pod osobistem kierownictwem 
Verdiego. Wówczas polieya oświadczyła, że „Bal 
maskowy" nie może być przedstawionym, ponieważ 
mordują na nim króla szwedzkiego. Z króla szwedz­
kiego zrobiono wprawdzie namiestnika w... Bosto­
nie , ale polieya stawiała następnie takie żądania, 
że Verdi zrzekł się przedstawienia w Ncapoln i wy­
jechał do Rzymu. Tutaj impressario Gencio Jaro- 
vacci zdołał przekonać samego papieża i „Bal ma­
skowy" njrzeli Rzymianie na scenie teatrn „Apollo".

W  r. 1859 zebrała się konstytuanta w Parm.e, 
a miejscowość Busetto wybrała deputowanym Ver- 
diego, który głosował za przyłączeniem się du Pie­
montu. Dnia 15 września 1859 r. udała się do Tu- 
rynn depntacya, która wezwała W iktora Emannela 
do objęcia władzy nad Parmą, a członkiem tej de- 
putacyi był Verdi. W styczniu 1860 r. odbywały 
się wybory do parlamentu podalpejskiego, a wów­
czas Cavonr popierał energicznie wybór Verdiego.

— Kto stworzył „Trnbadnra", musi być posłem— 
powtarzał Cavour.

Verdi został rzeczywiście wybrany i oświadczył 
się za ogłoszeniem Rzymu stolicą Włoch, Po śmier­
ci Cavonra (dnia 6 czerwca 1861 r.) pozostał w par­
lamencie, ale nie brał prawie udziałn w obradach. 
W r. 1874 , gdy Minghetti był prezydentem gabi- 
n e tn , król W iktor Emannel powołał Verdiego do 
senatu.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

e wczesne odnowienie (zniżonej od s ty ­
cznia p. r.) prenumeraty, której warunki 
podano w n a g ł ó w k u ,  obok tytułu dzien­
nika.

P ren u m e ra tę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Adiimistracya „Nowej 
Ref o m y “ w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Kraków, 29 stycznia.

Te le fo n  z Wiedniem od wczoraj przerwany i 
do dziś dnia nie uważały za stosowne czynniki 
pocztowe zająć się naprawą telefonu, Jest to dla 
nas dziś szczególnie bardzo przykrą rzeczą, bo dziś 
odbyć się ma pierwsze posiedzenie Koła polskiego, 
z którego sprawozdanie przerwa telefonu, a użycie 
telegraficznej drogi zuacznie opóźni.

W odociągi krakow skie. Komisya wodociągowa 
obradowała wczoraj o godzinie 4 po południu poa 
przewodnictwem I wiceprezydenta miasta prof. dra 
Jnliusza L e o .  Komisya przyjęła do wiadomości, 
że przeprowadzone badania chemiczne i bakteryo- 
logiczne wykazały, iż woda z wodociągn jest zu­
pełnie czystą i zdatną do picia dla ludności miasta 
Wobec tego komisya uchwaliła dokonać otwarcia 
wodociągn i oddania go na cele publiczne z chwilą, 
gdy otrzyma spodziewane w najbliższych dniach 
zezwolenie starostwa. Po otrzymaniu- zezwolenia, 
Rada miasta odbędzie nadzwyczajne posiedzenie, na 
którem zapadnie nchwała otwarcia wodociągu dla 
użytku ludności miasta. Następnie odbędzie się po­
święcenie wodociągu.

Bal na szkołę polską na kresach w  Z w a rd o ­
niu , którego urządzeniem zajmnje się krakowskie 
Koło pań Towarzystwa „Szkoły ludowej", oraz li­
czny komitet pań i panów, odbędzie się nieodwołal­
nie dnia 16 lutego b. r. w sali hoteln Saskiego, 
pod protektoratem hr. Stanisławowej Badeniowej. 
Komitet stanowią: Bandrowska JSrnestowa, Chmnr- 
ska Seraiinowa, Federowiczowa Taden&zowa, Gu- 
stawska Zofia, Grodyńska Aniela , Giga Hnbaczkó- 
w na , Edmundowa Klemensiewiczowa , Koiarzowska 
Stanisława, Wincentowa Łepkowska, Leontyna Ow- 
czarkiewicz, Poźniakowa Władysławowa, Wiktorows 
Redykowa, Jadwiga Sędzimirowi, Marya Siedlecka, 
Wodzinowska Wincentowa.

Przypom inam y jntrzejszą zabawę taneczną w 
Kasynie powszechnem (Lubicz 3). Urządza ją  ko­
mitet pań i panów z ahad. Tow. szkoły ludowej 
na cele oświaty. Początek o godzinie 9 wieczorem.

Zim a —  influenza. Odwilż, błoto, wichura stra­
szna, deszcz naprzemian ze śniegiem, chwilami 
słońce wynnrza się z za chmur, to znów niknie za 
„płatem" czarnej, brzemiennej nawałnicą chmnry, 
oto nowa faza tej niezwykle urozmaiconej tegoro­
cznej zimy. Influenza trwa, w każdej rodzinie za­
padają na tę „miłą" chorobę po kolei — dobrze, 
że nie wszyscy naraz, — lekarze mają wielu pa- 
cyentów, miejska kasa chorych w oblężeniu. Dziś, 
po wczorajszym szalonym wichrze, miasto jak po 
napadzie Tatarów. Gałęzie drzew obłamane, walają 
się po gościńcach, dnżo szyldów nległo zniszczeniu, 
szyb mDóst.wo, nawet z ramami zostało wyrwanych. 
Co za niespodzianki może nam jeszcze bieżąca zima 
przynieść... zobaczymy.

Bal kelnerów , staraniem Tow. bratniej pomocy 
kelnerów, odbędzie się w Rrakowie dnia 12 lutego 
w sali Tow. strzeleckiego.

C zy spra w a Morskiego Oka doczeka się zała­
twienia jeszcze w pierwszej połowie XX wieku ? 
zapytuje nas jeden z prenumeratorów. Na pytanie 
to istotnie nie umiemy odpowiedzieć; niechaj odpo­
wie na to pytanie Koło polskie.

Z  T o w a rz y s tw a  ludoznawczego. Dnia 28 bm,
o godz. 6 wieczór w sali chemii wyższej szkoły 
przemysłowej odbyło się ogólne zebranie członków 
tntejszego oudziałn Towarzystwa lndoznawczego pod 
przewodnictwem p. Jana Świątku, Zebranie rozpo­
częło się referatem p. Jana Ptaśnika: „O nazwie i 
nowszej literaturze Kaszubów". Prelegent Daukowo 
wykazawszy etymologię wyrazu „Kasznb", przed­
stawił w dalszym ciągu zdobycze nauko\. e w za­
kresie nowszej literatury Kaszubów, poczem zabrał

głos przewodniczący, skreślając w zwięzłym zarysie 
wyniki dotychczasowej działalności oddziału. Po od- 
czytanin rocznego sprawozdania przez sekretarza 
p. Władysława Wolnego, przystąpiono do wyborów 
przewodniczącego, a następnie zarządu oddziałowe­
go na rok 1901. W  skład zarządu weszli pp.: Jan 
Świątek jako przewodniczący (po raz trzeci), a prof. 
Gustawicz, Stączek (skarbnik), reprezentant „Kółka 
Slawistów" n. n. Jagiell.. i Władysław Wolny (se­
kretarz) jako członkowie.

Z teatru komunikują nam: Artyści nasi próbnją 
fantazyę dramatyczną K. Tetmajera „Zawisza Czar­
ny “j która po. raz pierwszy graną bęazie w piątek 
d. 1 lntego. Próbami kieruje p. Walewski, z udzia­
łem autora. P. Spitziar kończy malować nowe de- 
koracye; nowe kostynmy szyją się w pracowni kra­
wieckiej naszego teatru pod kiernnkiem p. Rozwa- 
dowicza; broń sprowadzoną została z Wiednia — 
zbroje rycerskie zrobione na miejsen.

Zając, k tó ry  „ma wagę". Piszą nam z miasta: 
Dnia 22 b. m. we wtorek udała się pani N. z D ę­
bnik celem zaknpna rozmaitych prodnktów do Kra­
kowa na Rynek Główny. Należy dodać, żb pani 
N. jest wytrawną gospodynią. Znalazłszy się przy 
góralu sprzedającym zająca, nsłyszała, jak pewna 
służąca zachwalała swojej pani zająca, kończąc sło­
wami, że ten zając wart jest 1-70 z łr , gdyż jest 
ciężki i tłusty. Pani jednak nie podzielał? zdania 
służącej i ofiarowała góralowi 1’50 złr. tylko, sprze­
dający i)ie zgodził się i pani ze slnżącą odeszły, a 
przybliżyła się do górala z zającami pani N. z Dę­
bnik. Wiedząc jnż o cenie i nznając, iż zając był 
wart tyle ile żądał góral, zając bowiem wyglądał 
pokaźnie, był dość ciężki, a przytem miał ślady krwi 
od strzałn, po. krótkim więc targu zapłaciła góralo­
wi P60  złr. za zająca i uniosła go zadowolona z do­
brego kupna do domn. Jakież jednak było jej zdzi­
wienie, gdy rozkroiwszy od podgardla aż do tylnych 
skoków skórę nie znalazła żadnych wnętrzności, ani 
tłnszczn, o który jej głównie chodziło — natomiast 
wnętrze zająca wypełniał wałek gliny , ziemnej, któ­
ry dawał taką wagę zającowi i podnosił rzekomo 
jego wartość.

Że też taka fałsz jrska sprzedaż może się odby­
wać na Rynku głównym, pod bokiem niemal kontroli, 
to rzecz bardzo dziwna.

P ro w iz ya  za w yn alazki Szczepanika, z W ie­
dnia donoszą: Właściciel sklepn z przyborami foto- 
graficznemi w Krakowie, Wilhelm K leinberg, był 
tym, który nawiązał spółkę swego wnja, Ludwika 
Kleinberga, z wynalazcą Janem Szczepanikiem. Jak 
wiadomo, Lndwik Kleinberg pozakładał w Niem­
czech, Francyi i Ausiryi Towarzystwa akcyjne dla 
spieniężenia wynalazków Szczepanika, kuzynowi zaś 
Wilhelmowi obiecał tytnłem prowizyi pośrednictwa 
2% , ale zarazem musiał się ten obowiązać, że nie 
będzie się znosił ze Szczepanikiem wprost i pise­
mnie zrzeknie się wglądauia w księgi spółki. W il­
helm Kleinberg uczynił zadość żądaniu, ale obecnie 
wytoczył skargę o złożenie rachnnków z przedsię­
biorstwa, mutywnjąc to przez swego adwokata, dra 
Maksa Diamanta. tem , że zrzeczenie się składania 
rachnnków wymnsił na nim wnj, korzystając z jego 
przykrego położenia finansowego. Ubiegłego rokn 
miał Wilhelmowi Kleinbergowi dawać wnj 35.000 
z ł r . , ale wierzyciele Wilhelma odradzali mu przy 
stanie na ter interes, tytułem odstępnego ofiarowa­
ny. Przy rozprawie, jaka się w sądzie odbyła pod 
przewodnictwem starszego radcy Appla, odrzneono 
skargę Wilhelma Kleinberga, jako nieuzasadnioną 
wobec pisemnego zrzeczenia się skarżącego.

Kronika lw ow ska. W szpitalu powszeennym we 
Lwowie odbyło się w niedzielę w kaplicy szpital­
nej nabożeństwo za ś. p. Oskara Widmana poczem 
w kanęelaryi oddz aln chorób wewnętrznych zawie­
szono portret niezwykłego tego. lekarza. W nruczy- 
stości wzięli ndział lekarze szpitalni, profesorowie 
wydziału lekarskiego, dr Festenburg, jako prezydent 
Izby lekarskiej, dr Stella-Sawicki, jako inspektor 
szpitali krajowych i protomedyk dr Me-unowicz. ja  
ko prezes Towarzystwa lekarzy galicyjskich.

W  „Czytelni dla kobiet" odbyło się onegdaj 
zgromadzenie pod przewodnictwem pani Wechslero- 
wej. Zastanawiano się nad kwedtyą stworzenia le- 
pszyc^ warunków pracy dla kobiet. Proponowano, 
aby założyć towarzystwo, któreby miało na celu 
stworzenie przemysłu kobiecego lab przyłączyć się 
do „Domu pracy dla kobiet" i otworzyć ppzy „Czy­
telni dla kobiet" pracowni guziaów niciauych i pu­
dełek kartonowych. Po dłnższej dysknsyi wybrano 
komisyę, która zastanowiwszy się nad sprawą, 
przedłoży konkretne wnioski przed zgromadzeniem, 
które się odbędzie za dwa tygodnie.

Tow. lndoznawcze odoyło walne zebranie. Po n- 
dzieleniu absolntorynm wydziałowi, wybrano preze­
sem Towarzystwa dra Kalinę, wiceprezesami pp. 
Fr. Rawitę-Gawrońsklegc i J. Ihnatowicza.

Kom itet dla sprowadzenia zv łok Fr. Szopena do 
krajn, donoBi odnośnie do swego sprawozdania z 21 
grnduia z. r., że sprawa wydania funduszów ze­
branych przez były komitet bndowy pomnika, zo­
stała dnia 25 b. m. w ten sposób załatwioną, iż 
sumę 600 koron otrzymał komitet w gotówce wy­
płaconą. r6szta zaś 1868 koron została dokumen­
tem stosownie .zanezpieczoną. Lwów, 25 stycznia 
1981. Aleksander Tchórznicki, di Kazimierz Twar­
dowski, Mieczysław Sołtys.

Z dyre k c yi poczt. Dnia 1 lutego otwarte zo­
staną kolejowe stacye telegraficzne: Kołoaziejówka, 
Skałat i Grzymałów dla ogólnej korespondencyi te- 
legraticznej. W  stacyach tych będzie muŻDa nada­
wać telegramy w godzinach urzędowych, przepisa­
nych dla stacyj telegraficznych z ograniczoną słu­
żbą dzienną, atoli doręczanie telegramów w stacyach 
Skałat i Grzymałów jest ograniczone wyłącznie nn 
rejon dworca kolejowego.

Szem atyzm  Galicy! na r. 1901 wydany nakła­
dem namiestnictwa, wyszndł z drnku.

Koncert. W Jarosławie dnia 9 lutego odbędzie 
się w sali „Sokoła" na cele oświaty lnaowej kon­
cert z łaskawym współndziałem p. Heleny Rnszkow- 
skiej, znanej i cieszącej się ogólnem nznaniem pu­
bliczności artystki opery lwowskiej, p. Maryi Pasz­
kowskiej - Daszyńskiej, byłej artystki dramatycznej 
teatru krakowskiego oraz pp. dra Schenka, pianisty 
i Pichora, skrzypka, których publiczność krakowska 
miała sposobność poznać i ocenić na wielu wystę­
pach prywatnych. Sądzimy, żo tak cel, jak i znako­
mite siły artystyczne zapewnią koncertowi jak naj­
lepsze powodzenie.

Z T a rn o w a  donoszą nam, że pose? ks. Żyguliń-
ski zachorował na żółtaczkę.

W ielka kradzież, z Grybowa donoszą nam, że 
nieznany sprawca okradł tamtejszego lekarza dra 
Dobrowolskiego, dobrawszy się do kasy werthei- 
mowskiej.

Ładna emer ytur&. Na walnem zgromadzeniu

Bankn austi o-węgierskiego, które sie odbędzie dnia 
4 lutego będzie załatwiona także sprawa pensyi 
dla byłego gnbornatora Bankn Kanca. Rada gene­
ralna uchwaliła ze względu na zasłngi b. guberna­
tora przeznaczyć mu dożywotni dar honorowy w 
kwocie 20.000 koron rocznie. Taki wniosek posta­
wiony będzie na walnem zgromadzenln.

Burza, która wczoraj dała się nam we znaki, 
panowała także i w Wiedniu, gdzie w dodatku 
deszcz, śnieg i grad smagały przechodniów, walczą­
cych z silnym wichrem. Z Monachinm donoszą, że 
tam szalał prawdziwy orkan, który zrządził wielkie 
szkody w mieście i okolicy. O sile wiatru świad­
czy fakt, że pociąg osobowy z Simbachn przybył 
do Monachium z opóźnieniem, wynoszącem 2 1/2 go­
dziny. a podróżni opowiadali, że chwilami podczas 
jazdy obawiali się, ażeby wiatr nie zrzucił pociągn 
z nasypn. Również z Karlsoadu i Leoben nadeszły 
telegramy z doniesieniem o nadzwyczajnych bu­
rzach.

Zalesienie w ya m  piaszczystych w  G alicyi po­
stępuje powoli, ale bez przerwy. Według sprawo­
zdania ministerstwa rolnictwa zalesiano w r. 1899 
pod dozorem władz rządowych 186’28 hektarów 
obszaru lotnych piasków, a na 10261 ha nzupeł- 
niuno zadrzewienie Użyto na ten cel 4,592.000 
sadzonek, przeważnie jednorocznych sosen, tudzież 
2-letnich i 3-letnich nrzdz, olsz i akacyj.

W iec delegatów m iast w  A u stryi, posiadają­
cych własny suatnt, ma się odbyć d. 23 lutego, a 
termin ten oznaczyła wiedeńska Rada miejska, któ­
ra zjazd nrządza. Program zjazdn obejmnje pomię­
dzy innemi sprawę refor my podatku domowo-czyn­
szowego, noweli do ustawy o należytościach od 
przeniesienia prawa własności, akcyzy miejskiej, 
wreszcie spiawę wynagrodzenia miast za poruczony 
zakms działania.

W  polskie ręce przeszedł w Poznańskiem spory 
szmat ziem* Mianowicie „Dziennik Poznański" do­
nosi, że p. Józef Błachowiak z Wybranowa pod 
Janowcem kupił w Nowem pod Wągrowcem fol­
wark od Niemca W ittiga, obszaru 408 mórg, za 
90.000 marek. Folwark ten nigdy dotąd nie był 
w rękach polskich. Wielką zasługę ma p, Grocho- 
walski z Wągrowca, za którego pośrednictwem kn- 
pno przyszło do skntkn. Komisya kolonizacyjna u- 
biegała się o folwark, ale napróżno.

S zósty proces p ra so w y wytoczyła proknrato- 
rya pruska redaktorowi „Gazety Ludowej", p. Hu­
gonowi Bahrkemn, tym razem za rzekoma obrazę 
oficerów. Sąd skazał obwinionego na 6 tygodni wię­
zienia.

Leoben, 27 stycznia. Dnia 2 lutego b. r. odbę­
dzie się w lokalu -Czytelni polskiej akademików 
górniczych w Leoben uroczystość wieczorku Mi­
ckiewiczowskiego.

Z  Bukow iny. Gdy w Poznańskiem teraz dopiero 
wprowadzają język niemiecki do nanki relig ii, to 
na Bnkowinie jest o tyle gorzej, iż od początku 
organizacyi szkolnej w średnich zakładach nauko­
wych obowiązuje niemiecki wykład reiigii dla Po­
laków Po uciążliwych staraniach uzyskano w roku 
1899 tyle przynajmniej, że w gminnem liceum żeń- 
skiem w Czerniowcach władze szkolne zgodziły się 
na polski wykład religii dla Polek. Uchwałę tę 
wprowadzono w życie dopiero w r. 1900 , jakkol­
wiek nie we wszystkich klasach; ale co do gimna- 
zyów t  szkół realnycn męskich niema żadnej na­
dziei, iżby rząd z własnej inieyatywy zechciał do­
tychczasowy system zmienić. Polacy miejscowi wy­
czerpali jnż wszystkie soosoby próśb i staiań, obe­
cnie przsto poruszono projekt wystosowania memo- 
ryału do ko. dra BilczewskieRO, nowego arcybiskupa 
lwowskiego, iżby ujął się krzywdy i wystąpił u rzą­
du z domaganiem się nauki religii w języku ojczy­
stym. Jest to bez wątpienia prośba nzasadniona, 
aloowiem konsystorz udziela katecnetom pozwolenia 
na wykładanie religii i temsamem ma prawo udzia­
łn w tych sprawach.

Aż dwie fabryki enkrr powstają naraz na małej 
Bnkowinie, Jednę zakłada ks'ążę Lubomirski, głó­
wny akcyonarynsz cukrowni przeworskiej. W tym 
celn utworzył Towarzystwo akcyjne galicyjsko-bnko- 
wińskie, do którego w charakterze członków przystą­
piły tak sejm bukowiński, jak i dyrekeya. grecko-opy- 
entalnego fundnszn religijnego. Budowa fabryki pod 
Czerniowcami jnż się rozpoczęła, gdy naraz dowie­
dzieli się o tem enkrowi baronowie czeoko-morawscy 
i cucąc stłumić konkurencyę, postanowili założyć 
drngą fabrykę w tym samym powiecie. Agenci cze­
scy oDjeżdżają sioia, aby zawierać kontrakty o plan- 
tacye buraków, przyczem rozmyślnie płacą wyższe 
ceny, aniżeli Towarzystwo ks. Lubomirskiego, a ró­
wnocześnie w bukowińskiej prasie niemieckiej za­
mawiają artykuły agitacyjne, przedstawiając polską 
cukrownię Lnbomirskiego, jako inwazyę Polaków do 
obcego kraju. Czescy Niemcy przeznaczyli podobno 
znaczne sumy na to, aby nie dopnścić do powstania 
cukrowni galicyjskiej, a oczywiście, jeżeli cel ten 
osiągną, sami również fabryki nie postawią, bo nie 
zechcą osłabić wywozu własnego enkru z Czech i 
Moraw.

P o ia r kościoła w  Lubece, w sobotę około po
łudnia powstała w Lubece podczas zawiei śnieżnej 
bnrza z pioruuami. Skntkiem uderzenia piornnn 
stanęła w płomieniach wieża kościoła św. Jakóba, 
zbudowanego w XIV wiekn. Straż ogniowa musiała 
się ograniczyć ao zlokalizowania pożaru. W nie­
dzielę o godz. 1 po południu spadła z wieży ba­
nia, ważąca 8 cetnarów, przebiła dach i sklepienie 
kościoła i wDadła do nawy, nie zrządziwszy sto 
snukowo wielkiej szkody

Daderewski, jak donoszą dzienniki paryskie, po 
po krótkim pobycie w Pa-yżn, dokąd przybył z zam­
ku swego w Morgę nad jeziorem genewski em, udał 
się na Berlin do Drezna, dla dokonania ostatnich 
przygotowań w sprawie swej opery i nstanowienia 
dnia wystawienia.

Stypendya. (Ciąg dalszy.) Politechnika (Lwów): K. 
Straszewski i J. Jasiński Dydyńskiego po 1200 K, A. 
W ulsk Barczewskiego 500 K, W Krzyżanuwsid i Rns- 
socki Zawadzkiego po 420 R, S, Dąbrycz Barczewskiego 
500 K, M. Marcichowski Siemianowskich 400 K, W. 
Baczalski, P, K arabiński i M. Broszko Tuwarnickiego 
pc 400 K, W. B alicki Żalchowskiego 231 K, E. Bratro, 
F. Knhn, J. Lanterbach, W. Nowakowski i R. Rosłou- 
ski Głowackiego po 315 K, J. Fedorowicz Żalchockiego 
231 K, L. G oltental Głow. 315 K.

Gimnazya: w Brodach M Dobrncki R asyana 315 ko­
ron; w Brzeżanach St. Szafran Pnkalskiego 200, w Bu- 
czaczn Z. Leszczyński Żalchockiego 231, w Drohobyczu 
St. Czarnik Żnrakowskiego 315. w Jarosław ia St. Strze­
lecki Nowakowskiego 180, J. Koziak Radymieńskr 120, 
C. Mączyński Żurakowskiogo 315, J. Brzysuek Głowa­
ckiego 315, w Kołomyi M. Szczerbamnk Głowackiego 
315, M. Światłowski Pnkalskiego 200, (polskie) i M. Po­
lek Głowackiego 315 (ruskie); we Lwowie: M. W oźniak 
i R. Drohomirecki Głowackiego po 315 (akademickie), 
St. Żnrakowski Żur akowskiego 525, A. F iliiow ski Pu- 
kukalskiego 200, T. Roszard, A. Derkacz, J. Biżyk i J.
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Składnik Głowackiego po 315 (gimn. Pr. Józefa); S. Gó­
recki Głowackiego 315, A. Csesznak Rusynaa 315, S. Bia- 
łoskórski Zawaazkiego 315 (gimn. IV); Poznański Gło­
wackiego 315, M. Kinczyk Rolanda 410 (gimn. V); 
w Przem yślu M. Bakalaus Głowackiego 315 (polskie) i 
P. Gemba Głowackiego 315 (ruskie); w Rzeszowie K. 
K otula i J. Chucaj Głowackiego po 315; w Samborze 
A. Bereźnicki Bez 80 i P. Lichwa Głowackiego 315; 
w Stanisławowie K. Szuszkiewicz Skib. 200, R. Indy- 
szewski Art. "90, w S tryju (Jz. Szpotowicz Głow. 315; 
w Tarnopolu G. Hołowka i O. Mikulski Głow. po 315 
koron.

Szkoły realne: we Lwowie R. Bizowski Głow. 315; 
w Stanisławowie P. Oomiński Głow. 315, St. Bryła 
Głow. 315; u Tarnopolu J. Medyński fam. Jezienieckich 
600, R. Wowkonowicz Głow. 315 koron.

Seminarya nauczycielskie żeńskie: Olga Friedmanów- 
na we Lwowie i Marya Paklerska pryw. Strzałk. Ro­
landa po 320 koron.

Szkoła przemysłowa we Lwowie St. Laskowska 40U 
koron. . .

Szkoła rolnicza w Czernichowie: A. Rzewuski i A. 
Zbrożek Petryczyna po 250, J. Miknłowicz Petryczyna 
2t>0 koron (od półr. I I  1900/901).

Mianowania i przeniesienia. Wyższy sąd ki ij. w K ra­
kowie zamianował auskultantem  prak tykanta  sądowego 
w Krakowie Zygm unta Przybylskiego; dalej przeniósł 
starszego ofieyała kancelaryjnego Mikołaja Łapickiego 
z Le.zaiska do Chrzanowa.

Dyrekcya poczt cofnęła przeniesienie starszego ofieya­
ła  pocztowego Ja n a  Łączyńskiego z Krakowa do Biały.

W iener Ztg" ogłasza: M inister oświaty zamianował 
rzym.-kat. proboszcza w Górahumorze ks. Elem era Swo­
bodę powiatowym inspektorem szkolnym dis polskich 
szkół ludowych w tym powiecie.

M inister 'skarbu zamianował kasyera filialnej kasy 
krajowej w Krakowie Teofila Stożka kontrolorem, pro­
wizorycznego kasyera główne] kasy krajowej we Lwo­
wie, Stanisława Trzecienieckieg" i kasyera kasy filial­
nej w Krakowie, Aleksandra Mehlemą. kasyerąm i głó­
wnej k«sy krajowej we Lwowie, adjunkta  Feliksa 
Chrząszczyńskiego kasyerem głównej kasy krajowej we 
Lwowie.

Konkursy. Celem obsadzenia posad nauczycielskich o- 
głasza się konkurs: 1. Na posadę nauczyciela starszego 
w szkole 4-klasowej męskiej w Podgórzu z poborami 
II klasy płac. 2. Na posadę nauczyciela kierującego 
w szkole 2-klasowej w Kosocicach z poborami IV klasy 
płac. 3. Na posadę nauczyciela młodszego lub nauczy­
cielki młodszej w szkole 2-klasowej w Kosocicach z po­
borami IV klasy płac.

Podania należycie udokumentowane należy wnosić za 
pośrednictwem władz przełożonych do Rady szkolnej 
okręgowej w Podgórzu najpóźniej do dnia 28 lutego 
1901-Przy sądach powiatowych w Zabiu i Wiśniuwczyku 
są do obsadzenia posady funkeyonaryusza prokuratoryi 
państw a z roczną rem uneracyą pierwsza 300, druga 
160 K.

(„Gazeta Lwowska" Nr 22.)

Repertoar T e a tru  miejskiego.
W e środę 30 stycznia: „Czerwona toga“, sztuka w 4 

aktacń M. Brieux (popularnej.
W piątek 1 lutego: „Zawisza Czarny", fantazya dra­

m atyczna w 4 aktach, 8 obrazach Kazim ierza T etm aje­
ra  (nowość).

W sobotę 2 lutego o godzinie 3 po południu: „Jaseł­
ka" (ceny do połowy zniżone); o godzinie 7 wieczór: 
„Zawisza Czarny11.

W  niedzielę 3 lutego: „F aust“, tragedya w 5 aktach 
z prologiem Góthego, muzyką ks. Radziwiłła.

Koncert S. Elsenlergera, pianisty.
Znaliśmy p. Seweryna Eisenbergera w najpier- 

wszych przyszłego jego zawodu początkach, gdy 
mając lat siedm pod kierunkiem ojca swegu popi­
sywał się sztuczkami Jorteplanowemi na estradzie 
koncertowej, w teatrze i n wód galicyjskich. „Cu­
downe" owo dziecko zadziwiało już wówezas nie- 
tylko rozwiniętą technik , palcową, ale także wro­
dzonym, intuicyjnie przejawiającym się słuchem i 
widocznym temperamentem. Te cechy niezaprzeczo­
nego talentu pozostały mu i dzisiaj, występują je­
dnak w spotęgowanym stopniu. Dzieciak dojrzał i 
zmężniał w kiernnkn muzykalnym wyrobił sobie 
smak i poczucie, nabrał pewności, śmiałości i bra­
wury, nie mówiąc oczywiście o technice, którą kil­
ka lat pracy i poważne studya w Berlinie i W ie- 
dniu wyprowadziły na wyżyny artystyczne.

Niemniej jednak wrażenie ogólne, jakie z kon­
certu wczorajszego wynieśliśmy, świadczy, że młody 
adept sztuki nie zupełnie pozbył się jeszcze resztek 
dawnej maniery wywołanej przedwczesnem kapita­
lizowaniem rozwijającego się talentu. Gra jego wy­
soce nerwowa, ma znamiona gorączkowego pospie­
chu; widocznym w niej jest wybitny, ale nie zu­
pełnie jeszcze zrównoważony temperament, który 
unosi go kosztem wyrazistości frazesn, ale cokol- 
wiekbądź grze tej zarzucićby można, świadczy ona, 
że mamy do czynienia z wielkim talentem, którego 
droga szeroko zakreślona wróży mu w dalszym roz­
woju piękną przyszłość. Technika jego posiada jnż 
dziś zdumiewające szczegóły, jakich pozazdrościćby 
mógł p. Eisenbergerowi niejeden wybitny pianista.

ITogram popisu był bardzo obfity i wszechstron­
ny. Rozpoczął go Bach, którego prelndyum i fugę 
wykonał p. Eiseuberger bardzo poprawnie, czysto, 
akcentując zawiłe irazesy wyraźnie i z doskonałem 
zrozumieniu. W traktowaniu Szopena (Nokturn op. 9, 
Mazurek i preludya) widocznym był wpływ szkół} 
Leszetyckiego, kładącej nacidk na subtelności dekla- 
macyi i czystość ornamentacyj. Znpełnie zbytecznym 
natomiast dodatkiem była parafraza walca Szopena 
des-dur w przeróbce Rosenthala, rzecz psująca za­
równo samą kompozycyę, jJ.k i palće karkołomnym 
a nie produktywnym układem palcuwym, potęgnją- 
cym techniczne trudności. Nil dalsee popisy złożyły 
się kompozycyę S< riabin^a, R ubinsteina (Barkarola), 
Schuberta (Impromptu C-moll), dwa drobiazgi Li­
szta, a wreszcie walc Straussa-Tansiga „Nachtfal- 
te r“. w którym p. Eisenberger rozwinął dnży zasób 
brawury, zbierając gromkie oklaski.

P. Siemaszkowa okrasiła wieczór pięknem wygło­
szeniem kilku drobnych deklamacyjnych drobiazgów, 
poczem artyści teatru odegrali „Kolacyjkę" Schnitzle- 
ra. Pp. Sobiesław i Jednowski, oraz p. Przybyłko 
rozwinęli w tym obrazku grę pełną finezyi i zebrali 
zasłużone oklaski.

Pcnumo, że dochód z wczorajszego koncertu prze­
znaczony był na cele Tow. ochotniczego ratunko­
wego, publiczność zgromadziła się w teatrze bar­
dzo nielicznie, stwierdzając tem zasadę, że cele hu­
manitarna w Krakowie, choćby najbardziej godne 
poparcia, spotykają się z nieusprawiedliwioną apa- 
tyą ogółu. W. Pr.

Na afiszu tym podpisali się najcelniejsi artyści, 
występujący w tej tragedyi, z dyrektorem Kotar­
bińskim na czele, a nadto położyli swe podpisy 
także Piotr Stachiewiez i Kazimierz Tetmajer. Pod­
pisy poprzedzone zostały wdzięcznem z serca wy- 
rwanem słowem.

Redaktor Maliszewbki tak opisuje w ostatnim 
nnmerze „Biesiady" wrażenie, jakiem przyjął Je- 
nike skromny wyraz pamięci o sobie:

„Jenike czytać zaczął głośno, ale skończył po 
cichu, bo mn głos odebrało rozrzewnienie. Dopiero 
po dłuższej chwili powiedział: „Więc oni o mnie
pamiętają jeszcze — moi dawni znajomi ? Dopisał 
się nawet Tetmajer, którego znam lylko z wielkie­
go jego talentn... Mnsi to byt dobry człowiek, je­
śli pamięta o starym. Podzięknj im wszystkim ser 
decznie odemnie i od wszystkich, którzy jak ja pa 
trzą na świat już tylko przez okno".

—  „Poradnika językowego" wydawanego przez 
prof. Zawilińskiego miesięcznika, wyszedł numer 2. 
W  zeszycie tym znajdnjemy nader zajmującą rzecz
0 warszawskim konkursie na nazwę polską „kore­
spondentki"; uwagi o nazwach rodzinnych żeńskich; 
zapytania i odpowiedzi; pokłosie z dzieł i czasopism 
(błędy w składni, gallicyzmy, germanizmy); wyrazy 
obce.

— K onkurs m uzyczny. Redakeya „Wiadomości 
artystycznych", pragnąc dać sposobność młodym ta ­
lentom przedstawienia prac swych szerszemn ogóło­
wi i tym sposobem zyskać kilka utworów niezna­
nych kompozytorów dla swego dodatkn muzycznego, 
rozpisuje niniejszem konkurs na. 1) kwartet męski, 
2) kwartet mięszany, 3) pieśń z towarzyszeniem 
fortepianu z tem , iż kompozycyę chóralne nie po­
winny przekraczać 80 taktów — pieśń zaś 36—40 
taktów. Nagród przeznacza 9: 3 nagrody pierwsze 
po 25 koron, 3 po 15 koron, tudzież 3 nagrody 
honorowe.

Prace do konkursu przeznaczone, nadsyłać nale­
ży, zaopatrzone w godło — i godłem tem opatrzyć 
kopertę z nazwiskiem i dokładnym adresem kom­
pozytora, do redakcyi „Wiadomości artystycznych" 
(Lwów, ulica Akademicka, 1. 22) do dnia 20 lute­
go 1901 r.

Do grona sędziów konkursowych zaprosiła re 
dakeya pp.: Władysława Żeleńskiego, dyrektora kon- 
serwatoryum w Krakowie, Mieczysława Sołtysa, dy­
rektora konserwatoryum we Lwowie , Jana Galla, 
dyrektora „Echa" we Lwowie, Henryka Jareckiego, 
dyrektora opery, Stanisława Cetwińskiego, dyrygen­
ta „Lntni" we Lwowie i ks. kan. Franciszka W al­
czyńskiego, kompozytora, w Tarnowie. — Sędziowie 
konkursowi przeznaczą 3 najlepsze kwartety męskie, 
3 kwartety mięszane i 3 pieśni do wykonania na 
osobnym na ten cel nrządzonym koncercie, na któ­
rym zgromadzona publiczność głosować będzie na 
porządek w nagrodzeniu ntworów. Utwory nagro­
dzone stają się własnością redakcyi „Wiadomości 
artystycznych", która utwory te obowiązuje się po­
mieścić w swych dodatkach muzycznych.

— Pracow ni p. Zygm unta A jdukiew icza po­
święciła temi dniami „W iener Abendpost" w swym 
feletonie artystycznym bardzo sympatyczną wzmian­
kę. Autor jej podnosi na piorwszem miejscu z wiel- 
kiem życiem i drobiazgową wiernością wymowny 
obraz, przedstawiający „Hołd myśliwych", złożony 
cesarzowi w roku jubileuszowym 1898 dnia 25 
czerwca, przed zamkiem Schoenbrun. Na tem dn- 
żem płótnie zgromadzonych jest mnóstwo sportreto- 
wanych postaci, z pomiędzy których postać cesarza 
Franciszka Józefa i arcyks. Franciszka Ferdynanda 
uderzają nadzwyczajnem podobieństwem. Obraz ten 
wręczony został w darze cesarzowi, który był nim 
zachwycony i gratulował utalentowanemu autorowi.

Oprócz wymienionego obrazu, krytyk wiedeński 
odzywa się z wielkiemi pochwałami o portretach 
arcyksięcia Franciszsa Ferdynanda i ś. p. Ziemiał- 
kowskiego, jakie oglądał w pracowni artysty. P. 
Ajdnkiewicz zajęty jest tera? także wykonaniem 
wielkiego tryptyka, przedstawiającego życie św. 
Wofganga, zamówionego przez jednego z niemie­
ckich mecenasów sztuki.

—  Z  w arsza w sk ie j pra sy tygodniow ej. W W ar­
szawie. jak co roku, tak i teraz powstało kilka 
nowych czasopism, przeważnie pnblikacyj tygodnio­
wych 1 dwutygodniowych, z tych n’ektóre zawodo­
we, jak „Gazeta Krawiecka", inne literatnrze i 
sprawom społecznym poświęcone. Są to wszystko 
jeszcze pisma młode, ocenić je będzie można, gdy 
w dalszych nnmerach wyraźnie zaznaczą swój kie­
runek. Na teraz poświęcić trzeba parę słów wy­
dawnictwom, które choć dziesiątki la t liczą za sobą 
igtnienia, ciągle przodują i za wzór służą wszyst­
kim wydawnictwom, tak powstającym w Królestwie 
Polskiem, w Warszawie, jak i u nas, w Galicyi. 
Jak  „Tygodnik Ilustrowany" na polu literackim i 
reprodnkcyi dzieł artystycznych, stał się dotąd nie­
doścignionym przez żadne czasopismo polskie, a z 
każdem zagranicznem może iść w zawody, tak sa­
mo „Przegląd Tygodniowy", wychodzący W W ar­
szawie 36 rok pod dzielną rcd.^cyą Adama W iśli­
ckiego, jako pismo literacko-społeczne przoduje usta­
wicznie wszystkim tego rodzajn postępowym pi­
smom, jak „Głos", „Prawda" itp. Nie ogranicza­
jąc się na interesa Kiólestwa i Warszawy „Prze­
gląd Tygodniowy" zajmnje się ruchem społecznym 
całej Enropy, wiele nad wyraz miejsca poświęca 
sprawom Austryi i Galicyi w szczególności. Nieza­
leżny w sądach, poddaje bezwzględnej krytyce ka­
żdy objaw życia, który sprzeciwia się idei postępu. 
Pierwsze trzy nunura „Przeglądu Tygodniowego"
1 bieżącego roku zaw ierają wiele znakomitych ar- 
tyknłów. z tych ogólną poczytnością cieszy się ar- 
tyknł p- t- „Konknrs stnlecia", w którym autor 
Nól (sam redaktor W iślicki) wykazuje ciętem pió­
rem niedorzeczność owego słynnego „konkursu stu 
lecia" „K nryera W arszawskiego". Osobny, arkn- 
szowy dodatek powieściowy i obfity dział korespon­
dencji z kraju i zagranicy, dopełniają treści ka­
żdego nnmern tego poczytnego warszawskiego po­
stępowego organn.

przewodnictwem prezydenta p. Piepesa - Pora- 
tyńskiego. W myśl ustawy przystąpiono prze- 
dewszystkiem do nkunstytuowania się Izby na 
rok 1901. Prezydentem wybrany został pono­
wnie 22 głosami na 23 głosujących p. Piepes- 
Poratyński, wiceprezydentem także ponownie 
p. Karol Schayer; obaj w serdecznych słowach 
za wybór podziękowali.

Przy wyborze prowizorycznego przewodni­
czącego głosowano dwukrotnie; pierwszym ra­
zem bowiem na 24 głosujących padło na p. 
Jonasza Maurycego głosów 12, na p. Włady­
sława Gubrynowicza 10, więc żaden z kandy­
datów nie uzyskał większości absolutnej. — 
W głosowaniu ściślejszym utrzymał się p. Wła­
dysław Gubrynowicz, otrzymawszy 17 głosów, 
podczas gdy na p. Jonasza oddano tylko 7 gł. 
Rewidentem kasy wybrany został również p. 
Gubrynowicz.

L w ó w , 29 stycznia. U namiestnika hr. Pi- 
nińskiego i protomedyka dra Merunowicza sta­
wiła się deputacya lwowskiego Towarzystwa 
a p t e k a r s k i e g o  i przedłożyła memoryał o 
przykrem położeniu magistrów farmacyi. Przy- 
rzeczono zejąć się tą sprawą.

Jubileusz 30-letniej służby obchodz.ł radca 
sądu krajowego Misiński; 40-letniej dyrektor 
kas pocztowych Józef Jabłonowski.

Za podpalenie skazany został Lachowski na 
8 lat więzienia.

Jutro rozpoczyna się proces polityczny prze­
ciw Wacławowi Budzynowskiemu i Ostapczu- 
kowi. Bronić będzie poseł dr Kos.

M a r n o śc i l a i t o ie ,  literactie i artystyczne:
T e a t r  krakow ski —  JenikemU. Z okazyi wy­

stawienia na scenie krakowskiej „Fansta" w prze­
kładzie Lndwika Jenikego, przesłała dyrekcya tea ­
tru  krakowskiego czcigodnemu nestorowi polskich 
redaktorów, a jednemu z najgruntowniejszych u 
nas znawców poezyi Goethego, afisz zapowiadający 

rzedstawienie „Fausta" w Krakowie.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  złr.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 29 stycznia. Pierwsze posiedzenie ple­
narne Izby handlowej odbyło się wczoraj pod

Wiedeń, 29 stycznia. Trybunał kasacyjny od­
rzucił zażalenie nieważności skazanego 12 li­
stopada r. u. w Skalacie na karę śmierci star­
szego strażnika finansowego B. Zaborowskiego, 
który zastrzelił swego przełożonego, respieyenta 
J. Pileckiego.

Zaborowski wniósł do trybunału zarzut, że 
wśród przysięgłych, którzy go sądzili, jeden 
z nich znajdował się pod kuratelą z powodu 
rozrzutności, wobec czego nie posiadał kwali- 
fikacyj do pełnienia tego urzędu.

Generalny prokurator Kleeborn żądał odrzu­
cenia nieważności, ponieważ w § 306 ust. o po­
stępowaniu karnem niema mowy wśród powo­
dów. wykluczających przysięgłych od tych czyn­
ności, o takich, którzy stoją pod kuratelą za 
rozrzutność.

Trybunał kasacyjny odrzucił też zażalenie, 
poczem obradował na tajnem posiedzeniu nad 
kwestyą przedstawienia skazanego do łaski ce­
sarza.

Wiedeń, 29 stycznia. W piątek odbędzie się 
tu uroczysty wieczorek, celem powitania wszy­
stkich opozycyjnych posłów polskich.

Berlin, 29 stycznia. Nadeszła tu wiadomość 
z C i n g t a u, że gubernator kolonii niemieckiej 
K i a o c z a u ,  J a e s c h k e ,  zmarł na tyfus brzu­
szny.

Rotterdam, 29 stycznia. Parowiec „Holland" 
rozbił sję przy wjeździe do N e e u w e w a t e r -  
we c h .  Zginęło 11 ludzi z załogi i 4 emigran­
tów, kapitana i 6 ludz= z załogi uratowane.

A m ste rd a m , 29 stycznia. S t s n  z d r o w i a  
p r e z y d e n t a  K r u g e r a  z a c z y n a  w z b u ­
d z a ć  p o w a ż n e  o b a w y .

Paryż, 29 stycznia. Przy wczorajszych obra­
dach szczegółowych nad ustawą o kongrega- 
cyach, wygłosił poseł ks. G a y r a n d  obszerną 
mowę przeciw przedłużeniom rządowym, dowo­
dząc, że powinna być uchwaloną zupełna swo­
boda dla stowarzyszeń. Bronił on przytem Je­
zuitów, inkwizyćyi i „Syllabusa".

Odpowiadał mu sprawozdawca, poczem od­
rzucono wnioski ks. Gayrand 419 glosami prze­
ciw 94.

Dotąd do ustawy rządowej o kongregacyach 
wniesiono 60 poprawek, tak, że obrady nad nią 
potrwają jeszcze ze dwa tygodnie.

Następnie Izba uchwaliła 425 głosami prze­
ciw 41 głosom prowizoryum budżetowe ua mie­
siąc luty b. r.

Medyolan, 29 styczoia. Skutkiem burzy w za­
toce Biskajskiej pod S a n  S e b a s t i a n  zato­
nęła wielka łódź rybacka. Cała jej załoga w li­
czbie 21 ludzi zatonęła.

Petersburg, 29 stycznią. Ogłoszone zostało 
rozporządzenie ministra skarbu, który rozkazał, 
aby posiadacze 4-procentowej renty rosyjskiej, 
którzy mieszkają za granicą, jakoteż zagrani­
czni, ale w Rosyi żyjący właściciele wspomnia­
nej renty, zostali uwolnieni od opodatkowania 
ich dochodów pochodzących z tego źródła.

Hull, 29 stycznia. Dozorca spełniający swe 
obowiązki na parowcu „Friory", z którego kil­
ku ludzi zmarło, jak wiadomo na dżumę, padł 
również ofiarą t1 j choroby.

Szangai, 29 stycznia. Pewien dziennik chiń­
ski podaje, jakoby Rosya miała zapewnić Chiny, 
że zwróci (?) im Mandżuryę i że nie będzie 
wcale żądać odszkodowania wojennego (!).

Z K o ł a  p o l s k i e g o .
Wiedeń, 29 stycznia. Dziś przed południem 

zebrało się Koło polskie na pierwsze posiedze­
nie, celem ukonstytuowania się. W głosowaniu 
wybrano prezesem Koła ponownie p. Jawor­
skiego, mianowicie 45 głosami.

J. J a w o r s k i ,  zabrawszy głos. podziękował 
za zaufanie, poczem, rozwodząc się nad stano­
wiskiem Koła w Izbie, powiedział, że jego zda­
niem Koło przedewszystkiem życzy sobie, iżby 
parlament napowrót stał się zdolnym do pracy. 
Poza tem program działalności Koła mówca 
w ten sposób pojmuje, że Koło będzie zwalczać 
wszelkie niekonstytucyjne zakusy, skądkolwiek- 
bądźby one pochudziły i wystąpi przeciw ob- 
strukeyi, bez względu, po której stronie Izby 
się pojawi. Zresztą Koło polskie zastrzega so­
bie wolną rękę w polityce i to w najgiębszen? 
słowa znaczeniu. Od rządu zaś zależy, czy po­
trafi pozyskać sobie jego zaufanie, lub czy 
znajdzie je zimnem dla siebie. „W r. 1885 — 
ciągnął p. Jaworski dalej — powiedziałem 
Taaffemu: masz pan tutaj budżet, a dbaj o na 
sze zaufanie — i tosamo powiem teraz Koer 
berowi."" V*.

W kwestyi formalnej zabrał następnie głos 
d r D o b o s z y ń s k i  i postawił wniosek, [aby 
wiceprezesem Koła wybrać kogoś z pomiędzy 
mniejszości kołowej. Ostatecznie na wniosek p. 
R o t t e r a  zgodzono się w tej sprawie na mo- 
ratoryum, bo odroczono wybór wiceprezesa na 
jutro.

Wybrano z kolei sekretarzy Koła, którymi 
zostali pp.: G i ż o w s k i  i M e r u n o w ( c z .

Nastąpiła dyskusya, którą możnaby nazwać 
programową, gdyż poszczególni posłowie dorzu­
cali od siebie postulaty rozmaite, których prze­
prowadzenia Koło polskie powinno się doma­
gać.

I tak dr K o z ł o w s k i  w długiej mowie o- 
mawiał sprawy krajowe.

Min. P i ę t a k ,  w związku z przemową p 
Jaworskiego, zapewnił, że rząd będzie dbał o 
zaufanie Koła polskiego i postara się je pozy­
skać.

P. R a p p a p o r t  omawiał sprawę kanału 
spławnego, łączącego Odrę z Wisłą.

Dr B i n d e r  żądał nadzoru nad kasami o- 
szczędności.

Dr D o b o s z y ń s k i  omawiał reformę prze­
pisów o należytościach, wykazując, jak wielkie 
wynikają stąd dolegliwości dla ludności i jak 
ważną jest rzeczą ich usunięcie.

P. R o m a n o w i c z  imieniem demokraty­
cznych członków Koła zapowiedział wniosek 
nagły o reformę statutów kołowych.

Na tem posiedzenie przerwano, naznaczając 
daiszy ciąg narad na dziś godzinę 5 po połu­
dniu.

Śmierć Burki.
Petersburg, 29 stycznia. Feldm arszałek K u r­

ko zm arł w  sw ym  majątku Sacharow o, w  gub. 
Tw e rs k ie j.

Józef, syn Włodzimierza, Hurko urodził się 
w roku 1828. Pochodził z rodziny szlacheckiej 
polskiej, rzymsko-katolickiego wyznania osiadłej 
na Białorusi. Wykształcenie wojskowe odebrał 
w petersburskim korpusie paziów, gdzie prze­
szedł na prawosławie, mając lat 17. W r. 1846 
wstąpił do wojska jako kornet huzarów, a w r. 
1852 był już kapitanem piechoty i jako taki 
odbył kimpanię krymską. W r. 1860 został fli- 
geladjutantem cesarza Aleksandra II, a w rok 
później pułkownikiem. Po wzięciu „chlubnego 
udziału w zgnieceniu polskiego powstania w r. 
1863“ mianowany został dowódcą pułku huza­
rów, a w cztery lata później generał-uiajorem. 
Awansując szybko został przy wybuchu wojny 
turecko rosyjskiej w r. 1877 dowódcą oddziel­
nego korpusu kawaleryi, tworzącego straż prze­
dnią całej armii rosyjskiej, kroczącej ku Bałkano- 
wi. Wtedy odznaczył się sforsowaniem górskich 
przejść i aoiaG do Adryanopola, zapewniając 
armii rosyjskiej posiadanie wąwozu Szypki.

Po wojnie mianowano go generał-gubernato- 
rem Petersburga w r. 1879. jako generała ka­
waleryi. Gdy nihilistom udał się zamach na ży­
cie cara Aleksandra II w r. 1881, jego nastę­
pca przeniósł go w stan rozporządzalności. Je­
dnakowoż niezadługo, bo w r. 1h83, car Ale­
ksander III powołał go na stanowisko generał- 
gnbernatoia warszawskiego, na któ-em pozo­
stawał aż do r. 1894. Feldmarszałkiem miano­
wał go w nagrodę zasług obecny car Mikołaj 
II. Odznaczał się on na tem stanowisku jako 
„perekińczyk" dziką nienawiścią do wszystkie­
go, co było polskiem, chcąc w ten sposób za­
trzeć pamięć wypadków petersburskich. Sekun­
dowała mu w tem jego żona Marya Andreje- 
wna, znana ze złego życia i grab.eży, jakie 
popełniała w byłym zamku królewskim w War- 
szawi i i u wszystkich bogatszych kupców war­
szawskich, którym nie płaciła rachunków z za­
sady. Syn jego, aresztowany za rozbój we Fran- 
cyi, odebrał sobie życie w więzieniu.

Zmiana tronn w Anglii.
Londyn, 29 stycznia. Król E d w a r d  ofiaro­

wał cesarzowi W i l h e l m o w i  brylanty do or­
deru „podwiązki". Dzienniki tutejsze donoszą, 
iż stało się to z rozkazu królowej Wiktoryi, 
która zamierzała to samo uczynić z okazyi uro­
dzin cesarza.

Niemiecki następca tronu otrzymał od króla 
Edwarda insygnia tegoż orderu.

Wiedeń, 29 stycznia. Arcyksiąże F r a n c i ­
s z e k  F e r d y n a n d  d’E s t e  wyjeżdża poju­
trze, jako przedstawiciel cesarza na pogrzeb 
królowej Wiktoryi.

Londyn, 29 stycznia. Cesarz W i l h e l m  o- 
trzymawszy godność feldmarszałka wojsk an­
gielskich, natychmiast telegrafował do lorda 
R o b e r t s a ,  zapewniając, iż cieszy się, że zo­
stał jego koiegą. Równocześnie telegrafował ce- 
saaz do margr. Salisbury’ego.

Omawiając te depesze, dzienniki tutejsze 
wyrażają przekonanie, że godność udzielona 
cesarzowi Wilhelmowi przez króla Edwarda, 
jest tylko wyrazem podziękowania za osobiste 
względy, okazane z powodu śmierci królowej 
Wiktoryi. „Daily Telegraph" wyraża ubolewa­
nie z tego powodu, że naród niemiecki bynaj­
mniej nie łączy się ze swoim monarchą w przy­
jaznych uczuciach dla Anglii.

R z y m , 29 stycznia. Papieża ma reprezento­
wać na koronacyi króla E d w a r d a  jeden 
z arcybiskupów angielskich; na pogrzebie kró­
lowej papież nie będzie reprezentowany.

Kiel, 29 stycznia. Wczoraj odpłynęła stąd 
eskadra niemiecka, udając się pod wodzą ks. 
Henryka, przez kanał cesarza Wilhelma do 
Anglii, dla wzięcia udziału w wielkiej mauife- 
stacyi w zatoce Spithead podczas przewiezienia 
zwłok królowej Wiktoryi.

Londyn, 29 stycznia. Z P o p t r m o u t h  do­
noszą do „Daily Chronicie": Fant, że Niemcy 
tak szybko zrobili zwroty silną swą eskadrą i 
że ją natychmiast wysłały na obce wody, za­
sługuje na uwagę.

Tym razem prawdopodobnie nie rozchodzi 
się o prosty objaw grzeczności. Należy raczej 
spodziewać się, że przy tej sposobność/ będzie 
zamanifestowane p r z y m i e r z e  a r g i e l s k o -  
n i e m i e c k i e .

Wypadki w Chinach.
Londyn, 29 stycznia. — Wedle doniesień 

z H s i a u g f u ,  gubernator prowincyi S z a n s i  
wynajął kilka setek wozów, które będą potrze­
bne celem przewiezienia z powrotem dworu chiń­
skiego z P e k i n u .

F ra n k fu rt, 29 stycznia. — Wedle doniesień 
z S z a n g a i  do „Frankfurter Ztg" dzienniki 
chińskie ogłaszają spis miejscowości, które splą­
drowane zostały przez wojska cudzoziemskie. 
Wedle ich nformacyj, rząd chiński zażąda od­
szkodowania za szkody, poczynione przez woj­
ska związkowe.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

W ieloletnie doświadczenie, w wypadkach osła­
bionego trawienia i brakn apetytn, wogóle we wszy­
stkich cierpieniach żołądka praw dziw e  proszki 
S Sldlickie Molla, wywołują, jak żaden inny środek 
działanie wzmacniające żołądek i krew czyszczące 
Cena pndelka 2 korony.

Codziennie wysyła za pobraniem pucztowem A. 
MOLL, aptekarz c. i k dostawca nadworny. W ie­
deń, Tncblanben N. 9. Uprasza się w składach ma- 
teryałów. w aptekach i handlach Żądać w yra źn ie  
w y tw o ró w  Molla z znakiem ochronnym  i pod­
pisem. Główne składy w Galicyi znajdują się u 
firm, podanych w ogłoszeniu na ostatniej stronie.

Listowa (piśmienna) nauka.
Listowej (piśmiennej) nauki pojedynczej i 

podwójnej buchalteryi kupieckiej i ogólnej, oraz 
rachunkowości państwowej, udziela w najkrót­
szym czasie, z gwarancyą za kompletne przygo- 
wanie do egzaminu, |324 1 0

Henryk Goitlieb, 
egzaminowany rachmistrz, specjalista kaligrafii, 
w K | r a k c w i e ,  przy ul. D i e 1 1 o w s k i e j, 68.

Woda krościeńska
Z d p ó j  S t e f a n a  

szcza w a alkt lic zno-słona działa znakomi­
cie w  katarach, gardła, oskrzeli i płuc, 

oraz w  influency.
Do nabycia w aptekach, drogueryach i skła­

dach wód mineralnych. 158 12 0

H e r b a t ę  M e s s m e r a  piją co- 
dzień u 100.000 rodzin. Każda próba jedna je 
nowych zwolenników. — Paczki na próbę po 
koronie- l 1—, P25. 1‘60 i K 2 — ma L. Śyku- 
towskiego, handel łakoci w Krakowie, ulica 
Szewska.

Chora k o b ie ta , z trojgiem dzieci, wystawiona 
na najokropniejszą nędzę, wzywa pomocy.

Łaskawe datki fprzvjmnje administracja „Nowej 
Reformy", która na żądanie wskaże adres.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

K ra k ó w , Rynek, 39.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Mioh&ł Konopiński.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

R enta austryacka p ap ie row a.................
„ „ s r e b r n a ........................

4'70 ren ta  austryacka z ło ta ...................
4Ł/0 „ „ koronowa . .
4°/o „ w ęgierska j ł o t a ..................
4U„ „ „ koronowa
Akcye Banku austro-węgierskiego . .

„ k re d y to w e ......................................
Londyn ........................................................
M a r k i .............................................................
20-to M arków ki...........................................
aO-io F r a n k ó w k i .......................................
W łoskie b a n k n o t y ...................................
D u k a t y .............................. .........................
Losy węgierskie p rem iow e......................
Losy tnreckie ...........................................
Akcye Anglobanku

„ U n io n b a n k u .................................
„ B a n k v e r e i n .......................... . .
„ Laenderbanku . ■ .
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej
„ „ P o łu d n io w e j .

E ib e th a l ..............................

190 1.
kor. lu t

98 30
98 20

117 50
98 35

1 17 15
93 —

1704
662 75
240 67 V,
117 577,
23 52
19 16
90 25
11 32

166 —
104 75
268 —
534 —
456 —
403 —
530 _
109 —
467 —

6215 —
665 50
427 —r ,
293 —
254 --

S ta a ts b a h n ..............................n i -n „ Alpine .......................................
„ Tureckie T a o a c z n e ..........................

R n b l e .................................................................
Berlin, 29 stycznia 19U1.

Banknoty a u s t r y a c k i e ..................................................... 85 10
K rótki W i e d e u ..............................................................  84 95
Banknoty ro sy jsk ie ............................................................216 20
K rótka W a rs z a w a ..............................................................— —
4Vau,o Listy p o lsk ie ..............................................................97 10
R-inta w ło s k a ..................................................................  95 70
Akcye austryackie k re d y to w e ....................................  208 25
Ultimo r u b l e .............................■....................................... — —

Wiedeń 29 stycznia 1901,
Spirytus g o to w y ..............................................................  40 60
Cena n a f t y ........................................................................... 11 —
Pszenica (na w iosnę).....................................................  7 85
Zyio (na w io sn ę ).............................................................  7 79
K u k n r n d z a ......................................................................  5 38
Owies ;na w i o s n ę .........................................................  6 44

Cennik Izby handlowej i przem ysłow ej 
w  K rak o w ie

z d. 29 stycznie 1901 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty płacą żądają
Ruble p ap ierow e................................. 253 50
Marki n ie m ie c k ie ............................. 117 25
Franki p a p ie r o w e ............................. 95 50
Dwudziestofrankówki w złocie • . . 19 10

il. Lifty zastawne.
5%  Listy zastaw , prem. Banku hinot. 109 25 110 —
4/*.°/o L isty zastaw ne Banku hipotecz. 98 -  99 —
4”,„ „ „ „ „ , ,  » «  *5
4 7 ,%  Listy zastaw ne Banku krajów. 98 50 99 50
4°/„ „ „ „ 91 7-5 92 75
4°/0 L isty zast. gal. Tow. kred. ziem. meok. 93 — 94 —
4%  „ „ „ „ „ „  41-letnie 93 -  !-4 -
4%  » » n „ * S 56-letm e 90 75 91 7o

255 — 
118 — 
96 20 
19 20 

■U'

III. Obligacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye nropinacyjne 
6%  Pożyczka krajowa z roku 1873 . . 
4°;„ . . . .  1893 .

95 30 96 50

4° I, miasr.a Lwowa
6%  Obligacye komunalne Banku kraj 
41/liio w n n » w *
4% „ k o le jo w e ..........................

IV. L o 8 y.
Losy m iasta K ra k o w a ..........................

S tanisław jw a
V. A k c y e .

Akcye Banku kredytowego we Lwowie 
hipotecznego „

„ „ Galie dla h. i p. w Krak.
„ kolei K arola Ludwika . . . .
„ „ Lwów-Czemiowce-Jassy .

91 30 
96 —

101 —  

98 25
92 25

66  —  

156 —

620 —

426 50 
526 —

92 50 
97 —

102 50 
99 50
93 75

68  —

635 —

428 50 
534 - -

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

N I E M O W L Ą T  I  D Z I E O I
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  a n t y s e p t y c z n y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach ze znakiem „Opatrzność** 
w każdej aptece do nabycia pod naz-wą Puder „Haya**. —  Pudełko 

śn i 3B centów.



4 Nr. 25. N O W A  R E F O R M A . Środa, 30 Stycznia 1901.

W | Najlepsze francuskie r e . e .  W  s z ę d x i e  X *

£ 0
■ ■ r  -

A A

Proszę kupować i r

271 21 22

tylko w Krakowie ul. Grodzka
u H ER M A N A  P IE S E N

sp ecya listy  gorsetów  z  P ragi.

7 potrzebny do handlu deM-

J 458 Katesów i win i a

A. Tumidajskiego
w  J a r o s ł a w i u .

Starzec 75-letni
uczestnik pow stania z r. ‘ 8 6 3 , który 
przebył na w ygnaniu w  S yb e ryi 33 lat,
pozostaje bez środków do życia. Upra­
sza najpokorniej szlachetne serca o ła­
skawe wsparcie, za które składa ,.Bóg 
zapłać." Łaskawe datki przyjmuje Ad- 
ministracya naszego dziennika. 459 i 2

Młoda osoba
z wyrobiomm pism em , o b ezn an a , z c z y n ­
n o  so la m i b iu r o w e m i,  poszukuje odpowie­
dniego zajęcia. Zgłoszenia pod 467 przyjmuje 
Adm inistracya „Nowej Reformy.11 467 1 5

Osoba inteligentna,
nader miłej powierzchowności, skrumna 
i uczciwa, pracowita, przyjęłaby zarząd 
domu jako samodzielna gospodyni u ka­
walera lub wdowca, we dworze lub na 
plebanii. Łaskawe zgłoszenia pod M. T. 
poste restante główna poczta K ra k ó w . 

455 i 3

PP. Leśniczym! 457 1 2
Młody człowiek, 18 lat, Czech, życzy 

sobie wstąpić do praktyki na leśniczego. 
O odpowiedź z podaniem bliższych wa­
runków uprasza pod adres.: „0. F. 18“ 
poste rest. P ra g a , gł. poczta (Czechy).

Pensyon b. Maryi M row oM iei.
Andreas - Hofer 

Strasse 15.
M szelk i kom fort.

. C eny przystępne.
P rospekta na 

453 żądanie, i 3

AG EN T POSZUKIWANY.
Wielka fabryka wyrobów kamionko­

wych i ceglanycn poszukuje dla Kra­
kowa i okolicy dzielnego zastępcy —  
obeznanego z przemysłem górniczym i 
keramicznym i mającego wyrobione sto­
sunki. — Oferty pod G. 11 do Działu 
inseratowego „N. Reformy/1 460 l 3

X X .  p i ę t r o
składające się z trzech pokoi, kuchni i bardzo 
wielkiej sali, do wynajęcia od 1 kw ietnia. — 

M a ły  .R ynek  N r. 6. 463 1 3

Masło deserowe
n a j l e p s z e  — rozsyła co dzień ś w i e ż e ,  
w paczkach 5 -kilow ych , netto  9 funtów, za 
złr. 4'50 opłatme za zaliczką, z poręczeniem za 
najlepszą obsługę. Marya Laubowa w Brzesku. 

464 i 0

Poszukuje się do kupna
w bliskości miasta posiadającego gimna- 
zyum lub szkołę realną, domu przynaj­
mniej o 5ciu pokojach i zabudowaniach 
gospodarskich, oraz około 40— 50 morg. 
pola z ogrodem i sadem. —  Zgłoszenia: 
Dział mseratowy „Nowej Reformy11 dla 

W . H . 465. 165 1 3

KA1TAREI
praw dziw e hercyńskie
znakomite śpiewaki po zł. 4, 6, 8̂  
10 i 12 zł. S a m lo z k l h e ro y ń -  
■kie do rozmnożenia po zł. 1 — 
i zł. 150. W ysyła na prowincyę 
odwrotnie za zaliczką z gw aran- 
cyą dootawienia z d ro w y c h  na 

miejsce przeznaczenia. 
Hodowla prawdziwych hercyńskich kanarków 

J .  S Z llF A , Kraków, ulica Floryańska Nr. 43, 
II. piętro, oficyna. 454 1 6

POLECA: 214 8 0

piękne Migdały, Rodzynki, Figi. 
Daktyle, Orzechy, Cykatę, Cze­
koladę, Marmoladę m orelową, 
o w o co w ą  i z truskaw ek, W a­
nilię, Opłatki, Ocet, Oliwę, Mu­
sztard ę , Mak b ia ły, Drożdże 
codzień świeże, Ozdoby i ró ­
żne C u k ry, Jabłka tyro lsk ie , 
W inogrona hiszpańskie, Morele 

i G ruszki kompotowe.

Chief-Office: 48, Brixton-Road, London, SW.
W razie potrzeby proszę wziąć na kawałek cukru od 20 do 40 kropli

Balsamu A. Thierrego
z zielonym znakiem ochronnym Zakonnica i z kapslą zam ykającą, na 
której wyciśnięte^są słowa: Jedynie prawdziwy. Balsam ten działa nie- 
tylko w ew nętrznie, lecz także zew nętrznie, oczyszczając rany, uśmie­
rzając ból i jes t skuteczny w każdy sposób. =  Dostać można w apte­
kach. : ^ =  Pocztą opłatnie 12 mały eh lub 6 dużych flakonów 4 korony. 
Flakon na próbę wraz z cennikiem i spisem składów we wszystkich 
krajach ziemi wysyła po otrzym aniu 1 kor. 20 h. aptekarza A. Thier- 
rego fabryka w Fregrada pod R ohitsch  - Sauerbrunn. Linka 
naśladowań i zważać na zielony, we wszystkich cywilizowanych pań­

stwach zarejestrowany znak bchrony Zakonnica. 180 1 2

Dla Smakoszów!
Kto chce- się dowiedzieć, co 

to jest prawdziwa, czysta, stara

żytniówka,
niech pośle do „Składu W in  
Greckich", K raków, ulica  
Jagiellońska L. 7, po bute­
leczkę z r. 1886 265 5 o

z a  2  k o r o n y ,  
a będzie się nią delektować.

R R A W A B  P A R A U Y

J. A. Johna Synów w M o w i e
p r z y  ul. L u b ic z  15 17, tel. 53,

poleca znane j m  sw oje, ja k :  P iw o
z dobroci “  “  ™  * *  E k s p o r t o w e ,  

M a rc o w e , L e ż a k  i  B o k .
Piwu w beczkach wydaje się wprost z piwnic 

sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na­
szym składzie przy ul. F l o r y a ń s k ie j  Nr. 38. 

162 7 52

FRANCISZEK SANITERNIK
w Kpakowie przy placu Szczepańskim 5

poleca P. T. Publiczności po najprzystępniejszych cenach:
mięso w ołow e z zadnich części p o ...........................5 4  cent. kilogram
mięso w ołow e z przednich c z ę ś c i ................................ 4 8  „ „
mięso cielęoe z zadnich c z ę ś c i ......................................5 4  ,. „
mięso cielęce z przednich c z ę ś c i ................................ 50  „
mięso na k o tlety  wieprzowe ......................................56 „ ,,
k iełbasę ś w ie ż ą ..........................................................................4 8  „ „
Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się i nadal P.T. Publiczności. 

402 3 5 F ranciszek Sanitern ik.

f r a n k o
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6 5 0

Dakteli najcelniejszych
,* 5 „ ,, c e ln y c h ..................................................................  „ 5 50
,, 5 ,, Fig sułtańskich T. .  ................................................... ,. 7‘25
„ 5 Kawy Nilgerie I......................................................................  „ 19-—
„ 5 „ „ Cuba I............................................................................  „ 1 8 - -
„ 5 „ ,, Santos I.................................... , .............................. „ 14'50
„ 5 „ „ Kalafiorów 5— 6 s z t u k ........................................ „ 4‘—„ 5 „ „ Miodu patoki I. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  „ 7'50
„ 5 ,. ,, Powideł bośniackich I..................................... 4’—

‘% 5 „ „ Śliw suszonych bośniackich I. 70 i 80. kor. 4-20 do 4'—
„ 5 ,. ,. „ ., „ 1...................... 95 h., koron 3‘70
„ 5 ,. jI  Smalcu świeżego I............................................kor. 7-20 do 7’60
,. 5 „ „ Słoniny solonej I ........................................................... „ 6'60 „ 7-—

5 „ „ „ wędzonej I.............................................. „ 7‘20 „ 7‘50
» 5 ^  „ „ paprykowanej I.....................................„ 7'40 „ 7-60

U  . 5 H  n 7 paczek świec stearynowych I. . . . „ 6‘80
„ 5 ,. „ Salami świeżej I............................................................ . 151—  ,,15'eo

Towary wysyłam świeże i wyborowe. Upraszam o łaskawe liczne zlece­
nia i pozostaję z poważaniem 359 5 6

Cenniki wysyłam franko. J o f U d S Z  f r i lF O W i c Z ,
B udapeszt, IV., B astyautcza  20,

S kilo pierza gesiego 
tylko 60 et!

Rozsyłam zupełnie now e, szare pie­
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w pocztowych pakietach próbnych. — 
5 klgr. za pobraniem pocztowem.

«J. Krasa,  handel p ie rza  
w  S m ich o w ie  k o ło  P ra g i (C zechy). 

Wymiana dozwolona. — Upraszam o 
dokładny adres. 456

Dom l-piętr. p. ul. Karmelickiej
z obszernemi oficynami ogrodem, razem około 
4u0 sążni, z dochodem 3700 zł., za 45.000 zł. 

i dopłatą 18.000 zł. do sprzedania. 
Informacyj udziela: Jan Strycharski w Kra ■ 

kowie „Nowa Reforma.11 435 2 0

Zakładom szewskim
polecam za pobraniem lub odpowiednią 

zaliczką - -  za tuzin: 
la  hamburgskie męskie obkłady, stę-

b n o w a n e ..............................................  kor. 50
la  hamburg. męskie obkładj, sznurów. „ 56
la  „ damskie „D ebardeur“ . . „ 46
la  cielęce męskie obkłady (Spaitbesatz) „ 48
M at Elsner w Trebitsch, Morawa

(S chuw aaren  F abrik ). 441 2 2

Browar parowy w Tncialcy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca F. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie“
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 355 2 26 
„ P iw o  B a w a r s k ie "  jest 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie“
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o w iele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów ba warskich i ni< mieckich przy­

pominające smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie"  
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci­
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników  

i propinatorów do flaszek nalewane.
Na wystawach: w Paryżu, W iednin, Berlinie, 
Neapolu, Londynie, Brukseli, Bordeaux, Rzy­
mie i Strassburgu odznaczone złotemi meda­
lami, krzyżami honorowemi (złot.) i dyplomami.

Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie.

NOWO OTW ORZONY
osobliwy skład 
Tryesteńskiej fabrykil/j i r  u i  y  ivc

t n r

$ 0 ^
<320 18 0

w Krakowie, nl. Szewska 1.

Kostyumy maskowe \ materyi
z najlepszej satyny w ruuzaju atłasu lub innnych m a te ry j, jak 

najlepiej uszyte
„Gigerl“ ęałkowite ubranie złr. 3 80, klowna, pustelnika, niedźwiedzia, 
Anglika, galicyjskiego żyda itd. od 3 złr. do 6 złr. za ubranie. Za kilka 

kostyumów razem ceny niższe.

Ordery kotylionowe
za 100 sztuk 60 ct. Sortymentc orderów kotylionowych, koperta zawie­

rająca 4 ordery, za kopertę 3 ct. do 20 ct.
DLA TOMBOLI I  ZABAW NYCH BAZARÓW .

Bardzo wielki wybór wysort. towarów bez skazy, między tern wielkie 
efektowne i wartościowe przedmioty, za sto sztjuk 4, 8, 10, 20 do 100 złr, 

NAJNOW SZE ZAJMUJĄCE KARNETY KOTYLION, 
w bardzo wielkim wyborze. Zbiory jak  najlepiej zestawione, 6 sztuk 

3 i 5 złr., 12 sztuk do 30 złr.
Żartobliw e i pocieszne instrum enty m uzyczne

bigotfony do pociesznych kapel. Na 6 mężczyzn złr. 2'50, 4'40 do 6 złr.
KONFETTI (KORIANDOLI ZE SKRAW KÓW  PA PIER U )

bardzo zabawne na wieczorki, pikniki i bale, za 100 woreczków złr. 2 .5 , 450  do 6 złr. 
Węże papierowe (węże do rzucania) 55 centów za loo  sztuk.

BARDZO PIĘK NEM I I TFW A LFM I OZDOBAMI BALOW EM I są nowe girlandy 
zestawione podług barw, za m etr od 5 ct.

Podarki dla pań, wspaniałe próbki na życzenie do oglądnięcia.
Obfity katalog kolorowany za darmo. 323 4 4

RIX' FASCHING-VERSANDT, Wiedeń, II., Praterstr. 16.
T elefon 2299. Adres telegr. Risc, W iedeń, II.

SAPONENTHOŁ
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, apte­
karza w Radomyślu koło Tarnowa 
Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 

Słoik próbny 1 Kor. 40 hal., słoik duży 5 Kor.
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy­

syła wprost 2 razy dziennie apteka w  Radomyślu 
koło Tarnow a.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze­
kaz 12 hal., a na przesyłkę ofrankowaną 60 hal.

Na słoik próbny z przesyłką franko 1 korona 
85 hal.

Celem ochrony przed naśladownictwami proszę 
żądać w yra źn ie : „Sapomentholu w yro b u  Eugeniusza 
Matuli" i przyjm ow ać tylk o  oryg inalny w  opakowa­
niu, jakie przedstaw ia rysunek zm niejszony, tu obok 
się znajdujący. 52 5, o

/^OOOOOOOOOOOOCI

Kalosze rosyjskie
z najsłynniejszej p e te rsb u rsk ie j

fabryki

(Russian - American India Rubber Compagnie St. Petersburg)
w wielkim wyborze, po najniższych cenach, 

poleca 85 7 10

kilo Bryndzy w y b o r n e j ..................................................................koron 7'20

w  K r a k o w i e  p r z t /  u l .  K l o n / a a s k i e j  L .  1 3 .  
 • -----------------------------

Nowość godna polecenia!
'i0ĘT KALOSZE jasno-bronzowego 

kolor*u do jasnych bucików.

T y l k o  t ą  m a r k ą  ^

t r a 6rm >  o p a t r z o n e  Kalosze m

^ n ETEPEyprX s ą  p r a w d z i w e .
— • —

Zam ów ieniu  zam iejscowe uskutecznia bezzwłocznie.

Folwark 82 mórg
blisko Jasła, przy szosie, w doskonałej 
glebię, w jednym prawie kawałka — 
z doskonałemi i obszernemi budynkami, 
pozostałem; po rozparcelowaniu większej 
ilości gruntów — jest z wolnej ręki do 
Sprzedania za cenę I 8.000 złr.. z zosta­
wieniem 5 do 6 0 0 0  przy hypotece. 442 3 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan 
Strycharski, „N. Reforma" Kraków.

Pierw sza mc aws.ee - śląska
Fabryka kiszonej kapusty

Frano. R udoletzkiego w  P riesen itz  k. 
Berna, premiowana od r. 1888 na wszystkich 
wystawach — poleca znakom itą , delikatną, 

cienko krajaną 434 2 3
kapustę kiszoną

wybornego sm aku , w cebrzykach nowych po 
60, 90, 140, 180. w beczkach ud ud 200 kilo 
wyżej — po cenie 14 koron za 10Ó kilo brutto, 

za netto  locu Priesenitz — za zaliczka.

Zakład fryzyerski
przy ul. S ław kow skiej 1. 11.
Zygmunt Lamensdorf

poleca swój salon dla Panów, ręcząc za 
dobrą i czystą usługę. — Przyjm uje 
zamówienia na fryzowanie Dam (we­
dług najświeższych żurnali) z usługą 

damską. 326 4 0

Nie ma już przepukliny!
3000 marek nagrody

tem u, kto przy użyciu mej

przepaski przepnlliiowej t a  sprężyn
nie zostanie zupełnie u ieozony. Strzedz się 
lichych naśladowali. Na zapytania ofranko- 
wane 25 hal. wysyła broszurkę za darmo 

i opłatnie 126 18 .104

Pharmaceutisches Bureau
T A L K E N B U B G  ( L . ) , H o l la n d  N r  4 4 2 .

D O N IE S IE N IE .
- o

M am y za szczy t zaw iadom ić Szan. P u b liczn ość , że za  parę dni 
o t w i p p a m y  w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  ś w .  F i l i p a  L .  ©

Główny skład piwa ołomunieckiego

które w  kolorze i w sm aku jest podobne do p ilzn eń sk iego; piwo 
nasze jest produktem  bardzo sm acznym , zdrow ym , a przytem  tanim  
i tyrn sw ym  zaletom  zaw dzięcza  ogrom ne sw e rozpow szechnienie.

W e L w ow ie i w w ielu  m iastach ga licy jsk ich  piwo nasze jest 
bardzo ulubionem .

P rosząc o poparcie Szanow nej P ubliczności —  k reślim y się 
z pow ażaniem  448 2 o

Browar Mieszczański w Ołomuńcu
(we w łasnym  zarządzie).

flolla Proszki Seidlickie Prawdziwe tylko wtedy,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wydrukowany jest orzeł i finna A. Moll.

Trwały i pewny skutek tych proszków w liajuporczywszych cierpieniach 
żołądka i trze w ió w  brzusznych, kurczach żołądka, zaflegmieniu, zgadze i chro- 
nicznem zaparciu stolca, w cierpieniach wątroby, zastojach, rw ie  i hemeroi- 
dach, w najrozmaitszych chorobach kobiecych, zapewnił od wielu lat tym pro- 
szKom obszerne wzięcie.

  Fałszywe w yrob y będą sądownie ścigane. Z Z
Cena zapieczętowanego or-ygrinal-

nego pudelka 2 korony.

Wódka francuska i sól Molla
wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest zna­
kiem ochronnym A . M O L L  i zamkniętą plombą 

ołowianą „A . M O L L ".
W ó d k a  fra n cu sk a  i só l M olla  jest najlepiej znanym środkiem lu­

dowym, szczególnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu 
w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma­
cniająco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki I kor. 80 gr.
Główny skład w ysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego,

Wieaeń, Tuchlaube.

Uprasza się P. T .  Publiczność w yra źn ie  żądać w yro b ó w  M O LLA i tylko to 
przyjm ow ać, które opatrzone są moim znaKiem ochronnym  i podpisem.

Składy utrzym ują w K rakow ie aptekarze: W. Kedyk, Konst. W iszniewski, w handlu 
Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 2 5 0

Prawdziwe tylko

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. K. Górski


